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S I E W
MŁODEJ W SI

ORGAN CENTRALNEGO ZWIĄZKU MŁODEJ W SI
D O S T O JN IK O W I^  K O Ś C IO Ł A  

W  O D P O W IE D Z I
Poznańskie Towarzystwo Pedagogiczne wydało 

pamiętnik absolwentki Uniwersytetu Wiejskiego 
w Głuchowie, noszący tytuł: „W walce o własny po­
gląd na świat". Pamiętnik ten zaopatrzył obiektyw­
ną przedmową dr. Marian Wachowski, zaznaczając, 
że „informuje on o uniwersytecie ludowym, wpraw­
dzie jednostronnie, ale nie fałszywie. Przy teoretycz­
nym opracowaniu takiego materiału, jak niniejszy, 
nie chodzi o to, po której stronie w sporze ideowym 
jest słuszność. Wątpię jednak, czy czytelnik będzie 
chciał i umiał czytać pamiętnik, odkładając na bok 
swoją ideologię. Liczę się nawet z tym, że może ktoś 
chcieć go zużyć, jako narządzie walki ideowej. Gdy­
by nawet tak stać się miało, to mniemam, że spór 
między ruchem katolickim a młodowiejskim nie jest 
tak dostatecznie ostry, aby decydujące dla niego zna­
czenie mogły mieć wspomnienia uczniowskie".

Otóż, wbrew intencjom dr. Wachowskiego Pa­
miętnik absolwentki Uniwersytetu Wiejskiego, jako 
garść subiektywnych wspomnień dziewczyny —  stał 
się narzędziem walki z Centralnym Związkiem Mło­
dej Wsi, a podjętej przez arcybiskupa księdza Teodo- 
rowicza w dniu 3 kwietnia rb. w wygłoszonym kaza­
niu przez Polskie Radio ze Lwowa. Wybitny kazno­
dzieja, mówiąc o prądach destrukcyjnie płynących 
zarówno z hitleryzmu, jak i ze wschodniego komu­
nizmu, uwypuklił w rzutach syntetycznych grozę bu­
rzycielskiego uwielbienia przemocy, usiłującej w yr­
wać i zniweczyć wiarę Chrystusową, aby na to miej­
sce zaszczepić anarchię bezbożniczą, która pragnie 
postacie dyktatorów otaczać kultem bałwochwalstwa.

A jako jeden z ważnych dowodów, mających 
niezbicie dokumentować to niszczycielskie działanie 
zła na organizm Polski, wskazał Dostojny Kazno­
dzieja na wyżej wspomniany pamiętnik młodej dzie­
wczyny, która, jako zdecydowanie czynna działacz­

ka Katolickich Zrzeszeń Młodzieżowych, dostaje się 
do Uniwersytetu Wiejskiego, będąc zgóry niechętnie 
uprzedzona do Związku Młodej Wsi, jako do organi­
zacji konkurencyjnej, politycznie i społecznie dla 
niej obcej, a ideologicznie odmiennej.

Początkowo ukrywa swą przynależność do Ka­
tolickiego Stowarzyszenia Młodzieży Żeńskiej, a do­
stawszy się do Uniwersytetu, patrzy z histeryczną 
nieufnością i uprzedzeniem na wszystko i wszyst­
kich, a choć czyni przymilne pozory dostosowania 
się do otoczenia —  jednak szuka często najbłahszej 
okazji do siania fermentu buntowniczego wśród ko­
leżanek pod pozorem rzekomej obrony najświęt­
szych dla każdego uczuć religijnych, aby koniecznie 
uchodzić za najgorliwszą obrończynię wiary katolic­
kiej, której zresztą nikt w Uniwersytecie Wiejskim 
nie pragnął podważać.

To psychiczne nastawienie dziewczyny rodzi 
w jej wyobraźni obrazy chorobliwych urojeń o swej 
misji cierpienia za „walkę o własny pogląd na 
świat".

Jakkolwiek wychowawcy i wychowankowie 
Uniwersytetu Wiejskiego brali z namaszczeniem 
udział w uroczystych nabożeństwach kościelnych, 
szanując i podtrzymując tradycję zwyczajową naszej 
polskiej plemienności —  to jednak uprzedzenie i nie­
ufność u autorki Pamiętnika są tak silne, że każą jej 
wywiadowczo podpatrywać i doszukiwać się rzeko­
mej niechęci do religii dlatego tylko, że czasami 
w dyskusjach padały krytyczne uwagi pod adresem 
zbytniego sobkostwa u części naszego duchowień­
stwa, jak również u kastowego ziemiaństwa.

To wystarczyło, aby w Pamiętniku specjalnie 
demonstrować i wyolbrzymiać, coprawda niezawsze 
mądre powiedzenia zapalnej młodzieży w dyskusjach 
koleżeńskich, rzucać cienie tępej niechęci na śro-
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dowisko, w którym przebywała, a które znowu 
szczerze, serdecznie i po ludzku odnosiło się do jej 
wybuchowych wystąpień.

Otóż ten dziewczęco jednostronny Pamiętnik 
stał się w ręku Dostojnego Pasterza narzędziem do 
udeizania w całokształt działalności Uniwersytetów 
.Wiejskich Młodej Wsi i rzucania gromów na Cen­
tralny Związek Młodej Wsi, jako na to zatrute źró­
dło komunizmu i anarchii, stawiając tendencyjnie 
najcięższe z oskarżeń, jakie można rzucić.. synom 
Polskiej ziemi, że oto wychowankowie takich uni­
wersytetów nie mogą być dobrymi, a wiernymi 
obrońcami Ojczyzny, skoro są zatruwani jadem, ko­
munistycznego bezbożnictwa.

Rzucenie przez Dostojnika Kościoła tego rodzaju 
zatrutych pocisków odrazy na organizację, młodo- 
wiejską jest nie tylko fatalnie krzywdzącą pomyłką, 
ale co ważniejsze, bolesną obelgą zakamieniałego po- 
litykierstwa, które ubliża naszej honorności polskiej, 
wyrosłej na połoninach naszej chłopskiej ojcowizny, 
noszącej jedno najpiękniejsze i najdroższe imię: Pol-

ska, żyjąca dla gloria Dei, której strzeżemy' „jak pies 
wierny a czujny“ . ■

Mimo głębokiego szacunku dla wysokiego do­
stojeństwa Kapłana, nie można pominąć milczeniem 
krzywdzącego wystąpienia arcybiskupa Teodoro wi­
eża, jako wojującego polityka, który w swej zacięto­
ści do Ruchu Młodowiejskiego, niestety, nadużył 
autorytetu i powagi Kościoła.

Jako jeden z pierwszych wiceprezesów i współ­
twórców Związku Młodzieży Wiejskiej, jako ten. 
który, miał szczęście ślubować, imieniem młodzieży 
wiejskiej, wierność Ojczyźnie przy poświęceniu 
sztandaru przed Twórcą Wolnej Polski Marszałkiem 
Piłsudskim —  mam moralne prawo do zabrania głosu 
w obronie ideowej godności Młodej Wsi.

W odniesieniu ząś do wystąpienia księdza Teo- 
dorowicza, jako twardego polityka, warto powiedzieć 
słowami Platona, że „szczytem niesprawiedliwości 
jest uchodzić za sprawiedliwego, a w rzeczywistości 
nim nie być“ .

Antoni Langer

K O L E D Z Y !
Za nadesłane życzenia pod adresem Centralnego Związku Młodej Wsi i moim osobiście ze strony 

Związków, Kół, Uniwersytetów Wiejskich czy poszczególnych członków składamy serdeczne podzię­
kowanie.

Zapewniamy Was uroczyście, że niezmiennie stoimy na stanowisku niezależności prac ideowo- 
wychowawczych młodzieży od partii czy obozów politycznych starszego społeczeństwa i z tego stanowiska 
nie zejdziemy. Uważamy bowiem, że dla wytworzenia siły wewnętrznej narodu, jak również dla wartości 
wewnętrznej chłopów, potrzeba głębokiego nurtu ideowego, rozwijającego się niezależnie od dzisiej­
szych walk i przetargów politycznych. Młode pokolenie Polski musi hyć wolne od starych grzechów i za­
drażnień partyjnych. Dołożymy wszelkich starań, by cała zorganizowana młodzież wiejska zrozumiała 
słuszność tego stanowiska. Zrobimy wszystko, by pod sztandarami Ruchu Młodowiejskiego, mogła się 
skupić cała młodzież chłopska, bez względu na chwilowe jej odchylenia światopoglądowe.

Ze swej strony zwracamy się do koleżeństwa z apelem, żebyście rozpowszechniali w rozległych 
terenach chłopskich ideologię Młodej Wsi i umieli skutecznie bronić zasad związkowych przez rzeczy­
wistymi wrogami, czy też chwilowo błądzącymi przeciwnikami.

STANISŁAW GIERAT

KWIECIEŃ T)
Kaczeńce na łące 
nad strumykiem 
złotemi plamami 
po zieleni------

Pozłocił, posrebrzył —
na przełazie
zakwitły na wierzbie
kocie łapki, bazie ------
Pobielił po sadach jabłonie,
wypuścił, wygonił
na pastwisko konie-------

Pokręcił się kwiecień
po świecie,
złotymi mleczami
po rowach —
na łące ze słońcem rozmowa -— -------

Czesław Ciepliński

PEJZAŻ WIOSENNY 2)

Z plastra słońca ciepło
kroplami pociekło-------
Ćwierka
w świerkach
sikorka-------
Kury grzebią grzędy —
w sadzie kogut zap ia ł------
Cichy powiew powiał
zapach —
ziemia —  zieleń młoda —
pachnie wiosną woda —• —
Wróble obsiadły parkan ■—
w białych zwałach obłoków płynie w niebo 

w iatrak--------- -

Czesław Ciepliński

2) Słowo po drutach — Czesław Ciepliński, Nakł. F. Hoesićk, Warszawa,
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DO KOLEGÓW ZWIĄZKOWCÓW
W związku z licznymi protestami i zapytaniami, napływającymi do Zarządu Gł. C. Z. M. W. 

w sprawie wygłoszonego przez radio kazania dnia 3 kwietnia br. przez ks. arcybiskupa Teodorowicza, 
w którym wielebny kaznodzieja pomówił nasz Związek i uniwersytety wiejskie o szerzenie komunizmu, 
podajemy do wiadomości treść korespondencji, jaką wymieniliśmy z Dyrekcją Polskiego Radia, w któ­
rej protestujemy przeciwko nieprawdziwym zarzutom i niepraktykowanym dotychczas metodom zwal­
czania chłopskiej organizacji wychowawczej:

Warszawa, 13 kwietnia 1938 r. 
Do

Pana Dyrektora Naczelnego Polskiego Radia
w Warszawie

ul. Mazowiecka 5.
W dniu 3 kwietnia 1938 l . Polskie Radio transmitowało z Wilna na wszystkie polskie stacje odbiorcze 

nabożeństwo oraz kazanie księdza Arcybiskupa Teodorowicza ze Lwowa.
Kaznodzieja, omawiając zagadnienia komunizmu i młodego pokolenia, pozwolił sobie na niesłychany 

w swej formie i treści atak na Uniwersytety Wiejskie i Centralny Związek Młodej Wsi. Nie wnikając w meri­
tum imputowanych zarzutów, musimy stwierdzić, że Polskie Radio zostało użyte jako narzędzie do rozgry­
wek społeczno - politycznych.

Przeciw powyższemu faktowi, który niewątpliwie Panu Dyrektorowi jest znany — zakładamy katego­
ryczny protest. Polskie Radio, jako instytucja o charakterze użyteczności publicznej, służąca wszystkim oby­
watelom i organizacjom legalnym, pracującym dla dobra Rzeczypospolitej, nie może uprzywilejowywać przeko­
nań żadnych osób, które by z Radia czyniły trybunę dla propagandy walk społeczno - politycznych. Zasady tej 
przestrzegało Polskie Radio w odniesieniu do prelegentów z pośród naszej organizacji, zastrzegając sobie prawo 

kontroli i korekty tekstu zgłaszanych prelekcji. Natomiast zasada ta nie została uszanowana w kazaniu księdza 
Arcybiskupa, który korzystając z zainstalowanych mikrofonów do kazań wielkopostnych, nadużył uprawnień 
prelegenta.

Wypadek wyżej wymieniony nie jest sporadycznym, gdyż w roku ubiegłym również analogiczne zdarze­
nie miało miejsce, stwarzając widocznie precedens łamania lojalności na rzecz pewnego odłamu prelegentów.

Centralny Związek Młodej Wsi, prowadząc na terenie Rzeczypospolitej za pomocą tygodnika „Siewu 
Młodej Wsi“ w swoich Kołach propagandę radiofonizacji wsi, nie może nigdy zgodzić się, by Polskie Radio było 
narzędziem zohydzającym i zwalczającym Ruch Mlodowiejski.

Pozwalamy sobie uprzejmie prosić Pana Dyrektora, o zakomunikowanie nam zajętego w tej sprawie 
stanowiska przez Polskie Radio.

Z poważaniem
Kierownik CZMW Prezes CZMW

(—) S t e f a n  P i e t r z y k  (—) S t a n i s ł a w  G i e r a t

Warszawa, dn. 14 kwietnia 1938 r. 
Do

Pana Prezesa
Centralnego Związku Młodej Wsi

w m ie j s c u

ul. Kopernika 30.
W odpowiedzi na list WPanów z dnia 13 kwietnia rb. stwierdzamy z ubolewaniem, że istotnie w kazaniu 

ks. arcybiskupa Teodorowicza znalazły się pewne zwroty, które nie powinny były pójść na antenę.
Stało się to dzięki temu, że podobnie, jak mów Ministrów — nie kontrolowaliśmy kazań, wygłaszanych 

przez Ks. Ks. Biskupów.
W sprawie tej zwróciliśmy się do Episkopatu Polskiego, aby na przyszłość uniknąć tego rodzaju nie­

przyjemnych incydentów
Z poważaniem 

(—) R. S t a r z y ń s k i

Odpowiedź Polskiego Radia uważamy za całkowicie wyjaśniającą i dlatego prosimy o nienad- 
syłanie dalszych interpelacji i protestów.

ZARZĄD GŁÓWNY
CENTRALNEGO ZWIĄZKU MŁODEJ WSI
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Na budow ę Domu Chłopskiego złożyli:
Członkowie i sympatycy Zw. Mł. Wsi z pow. 

śtołpeckiego:
Jan Ciechanowicz —  1 zł. Adam Szalkiewicz —

2 zł. Adolf Rachowiecki — 1 zł. Mikołaj Romejko —
1 zł. Aleksander Szumski —  1 zł. Aleksander Wol­
ski —  1 zł. Teodor Czerkies —  1 zł. Zygmunt Ma­
jewski — 1 zł. Michał Czernokaj — 1 zł. Włodzi­
mierz Mickiewicz —  0,50 zł. Aleksander Grześ —  
0,50 zł. Bazyli Zarucki —  0,50 zł. Emil Owczuk —  

0,30 zł. Fr. Ciechanowiczowa —  1 zł. Michał Ara­
bie j —  1 zł. Natalia Lewicka —  1 zł. Stanisław Ży­
wień —  1 zł. Aleksander Surko —  1 zł. Helena Po- 
padyńcówna —  0,50 zł. M. Lewandowska —  0,50 zł. 
Geniuszówna —  1 zł. Janina Eljaszkiewicz — 1 zł. 
Olga Birulina —  0,50 zł. Józef Birula —  0,60 zł. 
Aleksander Bałabanowicz — 1,50 zł. Wacław Kur- 
luta —  0,50 zł. Aleksander Kusłuta — 1 zł. Luba 
Kurlukówna —  0,20 zł. Piotr Wiśniewski —  1 zł. 
Wiktor Rudzik — 1 zł. Wł. Balicki — 1 zł. Wiera 
Ciechanowiczówna —  0,50 zł. Z. Mokotowa —  1 zł. 
Zofia Czebotarewiczówna —  0,50 zł. Julian Bocz- 
kowski — 0,20 zł. Lima Miszkiewiczówna —  0,20 zł. 
Stanisław Kisielewski —  0,20 zł. Maciej Kałwa —  
0,50 zł. Wojciech Kozak —  0,50 zł. Bolesław Ha- 
bryn —  0,50 zł. Jan Piotrowicz —  0,50 zł. Kasa Spół­
dzielcza —  2 zł. Zygmunt Zabik —  0,30 zł. Maria Ko- 
lesińska —  0,50 zł. Antoni Boczkowski —  1 zł. Piotr 
Piotrowicz —  0,50 zł. Wł. Fyjkiewicz — 0,50 zł. Wło­
dzimierz Fułejko —  0,50 zł. Michał Ciechanowicz —

0,30 zł. Maria Iwanowska —  0,30 zł. Donat Pułja- 
nowski — 0,50 zł. Sergiusz Atruszkiewicz —  0,20 zł. 
Maria Bielikowa —  0,70 zł. Wacław Maciesza —  1 zł. 
Józef Płebanek —  0,50 zł. Sp. Roln.-Handl. — 3 zł. 
Piotr Hućko —  0,50 zł. Wincenty Szewczyk — 1 zł. 
Jan Tumiłowicz — 0,50 zł. Włodzimierz Kirkilewicz 
— 1 zł. Maria Mieczkowska —  1 zł. Feliks Gron- 
czewski —  1 zł. Zygmunt Waraksa —  0,50 zł. Piotr 
Jawid —  0,50 zł. Mikołaj Mankiewicz —  0,50 zł. Pa­
weł Buczyński — 0,50 zł. Bernard Farbotko — 0,50 
zł- Anatol Liczko — 0,20 zł. Edward Dremzo —  0,20 
zł. Wł. Gumiński — 0,25 zł. Józef Wołczanowicz —  
0,40 zł. Jan Podworski —  0,50 zł. Jadwiga Ogiej- 
kówna —  0,50 zł. Janina Szumczykówna —  0,20 zł. 
Wł. Jacewicz —  0,50 zł. Antoni Knyrowicz —  0,50 zł. 
Piotr Kremko —  1 zł. Kasa Stefczyka —  2 zł. Sylwe­
ster Wojtkiewicz — 1 zł. Antoni Juriewicz — 1 zł. 
Wincenty Pieczyński —  0,20 zł. Jan Wojtkiewicz —  
0,20 zł. Jan Wierzbicki —  1 zł. Kacper Dzierbano- 
wicz —  0,50 zł. Tokarska —  0,50 zł. Witold Werak- 
sa — 0,50 zł- Marian Ciechanowicz —  0,20 zł. Spół­
ka „Nasz Sklep" Derewno — 1 zł. Dołgopoł Stefan —  
0,20 zł. Franciszek Kałoszycz — 0,20 zł. Bernard 
Nieszyn —  0,20 zł. Adam Birula —  0,30 zł. Kazi­
mierz Ciechanowicz —  0,20 zł. Józef Wojno — 0,50 
zł. Józef Drzewiecki —  0,50 zł. Paulina Czyściecka—  
1 zł. Wałeria Tarasewiczowa —  0,20 zł. Wł. Jaku­
bowski —  0,50 zł. Bolesław Zywicki —  0,20 zł. K. 
Pałkowa — 0,50 zł.

O If j r e x  p r o p a g a n d y  b ę d z i e  t r w a ł  t ł a  l - t j o  m a j a ,  l a d -  

s g ł a j c i e  z a m ó w i e n i a  n u m e r ó w  p r o p a g a n d o u g c h .  J e d n a j c i e  

p r e n u m e r a t o r ó w  n a s z y c h  p i s m  o r g a n i z a c y j n y c h .

JAN WASNIEWSK1

ODWIEDZINY Z DALEKA1)
(Dokończenie)

Mieli óni kawołek pola... Po prowdzia powiedzieć, 
to ta kamiń na kaminiu leżoł, a piochem sie przesypó- 
woł, ale zawdy cy to zimiok wsadzić, cy żyto zasioć — 
to sie bidzie ulży.

Kiejsi nad ranym z placu juz-em wrócił i siedze 
w cajchorzu drzemiący, jak to zawdy stróż na nocnej 
dniówce... Az tu jak cosik nie załómoce, jak nie gruch­
nie! Azem sie zerwoł na równe nogi! Słuchom — komi­
nie sie sypiom, ziemia tąpie, ze aze sie cajchorz trzęsie. 
Patrzę bez okno, a tu Wadasowe pole sie rabuje. Wyle- 
ciołem na dwór. Wicek i Franka juz z chałupy wy­
padali.

*) Jan  W aśniewski. ,,P o d n  i ó w c e“. Towarzystwo 
W ydawnicze ,,Rój“. Warszawa- 1938.

— Dyć uciekojcie, bo chałupę może na dół wcią­
gnąć!

— Trza statki ratować! woło Wicek i w dyrcka do 
chałupy wroco.

Na szcęście nie tąpało więcej.
— No i widzis: pół pola ci wzieno! — powiadom 

do Wicka.
A ón sie uśmicho, wielgom głowom kiwo i godo:
— Ano, chwalić Boga, i tak nieźle... Przecie jakby 

chałupę wciągło, toby było gorzyj!
Myślę se: „A, kiej tak mówis, niech-ta bedzie po 

twoimu".
Niedługo potym Franke z kopalni oddolili... Nie 

dziwota — kobicie przecie nijako robić, a to tym bardzij, 
ze dzieci na świat zaceny juz przychodzić, a pirwsze 
odrazu bliźnioki...

Bida coroz gorszo, o zorobek trudno, Wicek chodzi, 
medytuje, ozmyślo...

Mieli akuratnie wtedyj mały szybik rozbirać. Wicek 
polecioł do zawiadowcy.
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O KUCHNI I GOTOWANIU
Jedną z najkonieczniejszych po­

trzeb człowieka jest pożywienie. 
Bez jedzenia nikt obejść się nie 
może. Od tego, czym się odżywia­
my, zależą zdrowie i siły nasze. 
Przyrządzanie zatym i staranie się 
o dobre i zdrowe potrawy jest wa­
żnym obowiązkiem każdej gospo­
dyni. Mamy możność tworze­
nia na wsi Kół Gospodyń Wiej­
skich, które uczą tych rzeczy gos­
podynie wiejskie, dając im różne 
przepisy i urządzając od czasu do 
czasu kursy gotowania, pieczenia 
itp., prowadzone przez instruk­
torkę powiatową K. G. W.

Nauka gotowania wymaga wie­
le doświadczenia. Możemy prze­
czytać nawet sto książek o gotowa­
niu, ale jeżeli nie wypróbujemy i 
niedoświadczymy, jak się jaka po­
trawa gotuje, ile trzeba dodać ka­
żdej przprawy do niej, aby była 
smaczna i z apetytem była zjedzo­
na, to tej umiejętności nie posią­
dziemy. Przepisy bowiem tylko 
ułatwiają nam pracę i przypomi­
nają, co możnaby jeszcze dołożyć. 
Myślę, że gotowanie nie będzie 
sprawiało nam wielkiej trudności,

jeżeli dokładnie poznamy ważność 
tego zajęcia i z całą starannością 
się do niego zabierzemy.

Każda gospodyni powinna już 
wieczorem albo najpóźniej rano 
zastanowić się, co ugotować na o- 
biad. Zapóźno o tern myśleć, gdy 
już trzeba obiad zastawiać. Nale­
ży też wziąć się wcześniej do goto­
wania obiadu, aby go punktualnie 
podać.

Nie rzadko zdarza się, że gospo­
dyni weźmie się do szycia, prania, 
albo jakiej innej roboty i zapomi­
na zupełnie o gotowaniu obiadu. 
Dopiero wtenczas, gdy domownicy 
od pracy mają nadejść, na gwałt 
zaczyna gotować, aby naprędce 
skleić jaki taki obiad- Trzeba więc 
tak się urządzić, aby w  ten dzień, 
gdy jest pilna robota, gotować 
obiad, który wymaga mniej zacho­
du, albo zastawić go już rano przy 
śniadaniu.

Niezbędnym warunkiem dobrego 
gotowania jest czystość. Naczynia, 
w. których potrawy się gotuje, po­
winny być zawsze jaknajdokła- 
dniej wymyte. Kuchnia niech za­
wsze będzie uprzątnięta, a sama 
kucharka czysto ubrana. Najprost­

sza potrawa, przyrządzona dobrze i 
porządnie podana, smakuje lepiej, 
niż najlepsza, podana na brudnych 
nakryciach.

Stół powinien być zawsze przy­
kryty obrusem lub ceratą. W ku­
chni, chociaż najmniejszej, powi­
nien się znajdować stół, szafa za­
mykana do filiżanek i talerzy, sza­
fka do garnków, wanienka do zmy­
wania, miednica i ręcznik do my­
cia rąk, wiadro do brudnej wody, 
drugie do czystej. Po każdym je­
dzeniu trzeba zawsze naczynie po­
zmywać i wszystko ustawić na swo 
im miejscu, aby uniknąć niepo­
trzebnego szukania. Blachę na ku­
chni wytrzeć papierem i mokrym 
płatem. W oknie nie zakładać dłu­
gich firanek, które zaciemniają 
kuchnię, natomiast zawiesić krót­
kie, białe firanki, które nie zawa­
dzają wcale.

Wiele możnaby powiedzieć o u- 
rządzeniu kuchni i porządku do­
mowym, ale o ile to Was zaciekawi, 
kochane Koleżanki, postaram się 
napisać o tym innym razem .,

Maria Jarocka 
z Podlaskiego.

— Panie nizijerze! — powiado. — Podobno dwu­
dziesty drugi mo być z drzewa rozebrany?

— Tak.
— Doprosom sie łaski pana nizijera, żeby mnie po­

zwolił rozbirać, a jo se to drzewo wezme.
— Hm... Widzicie, Wadas, dałbym wam, ale drze­

wo przegniłe, rozbiórka rudna, a sami przecież wiecie, 
że sie wam na kopalni nie darzy... Jaszcze sie szyb za­
wali, gdy będziecie drzewo ciągnąć... Bo to o nieszcę- 
ście nie trudno, a zwłaszcza przy was.

— E, panie zawiadowco, dyć przecie wydole... Bo 
mi to pirwszyzna?

— Nie! Boję się. Już i tak cała kopalnia o was mó­
wi, że nie macie szczęścia.

Co było robić? Wicek sie pokłócił i odeszedł, ale 
Franka na drugi dziń poleciała do zawiadowcy. No, 
a wiadomo, ze tam kaj by i diobeł nie poradził, to jad- 
nako baba cosik wskóro... Zawiadowca na rozbiórkę 
pozwolił. Wicek kilofek se wzion, linę do haszpla po- 
życył i idom se z Frankom do dwudziestygo drugiego

szybika. Zjechoł na dół na linie, kilofkiem w drzewo 
wali, wiąże na podszybiu, a Franka wyciągo je na 
wirch... Kielkonaście okrągloków wydostali. Wicek 
przybliżo sie do góry i juz jest prawie na drugim po­
ziomie.

— Słuchoj! — woło z dołu do Franki.
— Godoj! — odpedziała.
— Jo tu juz jest przy chodniku drugiego poziomu. 

Zdrowe tyz drzewo w chodniku, ho, ho... Żebym tak mioł 
pozwoliństwo, tobym choć kiełka por zabroł.

— Nie godoj, Wicuś, nie godoj, ino rób! — mówi 
Franka i ciągnie zawiązanygo okrągloka do góry.

Jakosik sie ij zawadził o budowę, więc szarpie 
i szarpie korbom, ale wreście podciągła. Odwiązała go 
i linę opuszczo na dół...

A tu cosik naroz w szybie jękło, stękło, drzewo 
zatrzeszcało i jak sie szyb nie skręci...

Gruchnył na dół! Nawet haszpel połomało. Franka 
umkła, ale jak sie juz z szybu ino lejowaty dół został — 
leci do niego...
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CENTRALNY ZWIĄZEK MŁODEJ WSI A DEMOKRACJA
IV

Centralny Związek Młodej Wsi, jako forma ru­
chu społecznego dąży do demokracji gospodarczej, 
kulturalnej i politycznej. Twarde prawa życia mówią 
nam jasno, że bez zdemokratyzowania życia gospo­
darczego i kultury nie osiągnie się demokracji poli­
tycznej. Potwierdzenie zaś tego prawa znajdujemy, 
obserwując ruchy polityczne u nas i zagranicą. W ży­
ciu politycznym pierwsze miejsce usiłują zajmować 
dzisiaj ludzie bardzo bogaci, kapitaliści, jak się ich 
inaczej nazywa. Są to obszarnicy, właściciele kopalń, 
fabryk. Ci ludzie broniąc swoich prywatnych intere­
sów, starają się opanowywać życie polityczne, a opa­
nowawszy je —  przeciwdziałać dążeniom do reform 
społecznych (gospodarczych, kulturalnych, politycz­
nych).

Centralny Związek Młodej Wsi —  dążąc do de­
mokracji gospodarczej uznaje, że kształtowanie świa­
topoglądu i uczuć młodych pokoleń chłopskich 
w Polsce winno opierać się na ideach: 1) zniesienia 
większej własności ziemskiej; 2) upaństwowienia 
i uspołecznienia surowców (węgla, nafty, rudy żelaz­
nej itp.) i form produkcji (fabryki, kopalnie); 3) orga­
nizacja wymiany (handlu) na zasadach spółdziel­
czych. Idee te zostały wyraźnie sformułowane w de­
klaracji ideowo - wychowawczej C. Z. M. W.:

„Odrodzenie gospodarcze wsi zapewni, obron­
ność i mocarstwowy rozwój Polski, a zarazem gospo­
darczy, społeczny i kulturalny rozwój klasy chłop­
skiej. W ustroju gospodarczym wsi uznajemy wła­
sność prywatną przy równoczesnym, możliwie peł­
nym zorganizowaniu produkcji i wymiany z szero­
kim uwzględnieniem form spółdzielczych.

Przebudowa ustroju rolnego w Polsce stanowi 
podstawę dla przebudowy całokształtu gospodarki 
i oparcia jej o zrzeszone gospodarstwa chłopskie. 
Z zagadnień przebudowy ustroju rolnego uważamy 
za najważniejsze i najpilniejsze: zniesienie większej 
własności ziemskiej bez odszkodowania z ogranicze­

niem największego obszaru jednego gospodarstwa 
do 50 hektarów, upełnorolnienie gospodarstw karło­
watych do rozmiarów średniego gospodarstwa chłop­
skiego, zastosowanie gospodarczych i prawnych 
środków, niedopuszczających do nadmiernego po­
działu gospodarstw chłopskich; umożliwienie plano­
wego odpływu ludności wiejskiej z własnymi kapita­
łami do innych gałęzi życia gospodarczego, komasa­
cję i meliorację. Ziemia z parcelacji powinna dosta­
wać się do rąk tych osób, które utrzymują się całko­
wicie z posiadanego gospodarstwa rolnego“ .

Idea upaństwowienia i uspołecznienia surowców 
i form produkcji ujęta jest w  deklaracji w ten 
sposób:

„Wypowiadamy się za upaństwowieniem pod­
stawowych surowców oraz upaństwowieniem wzglę­
dnie uspołecznieniem aparatu kredytowego i więk­
szych warsztatów przemy słowy ch“ .

Stosunek do spółdzielczości deklaracja ideowo- 
wychowawcza Centralnego Związku Młodej Wsi 
określa tak:

„Szczególną wagę przywiązujemy do spółdziel­
czości, jako dźwigni gospodarczego rozwoju wsi, jej 
samodzielności gospodarczej i społecznej. Organiza­
cja wymiany powinna być w całości oparta na zasa­
dach spółdzielczych, usuwających dotychczasowe po­
średnictwo, kosztowne i wysoce szkodliwe dla życia 
gospodarczego wsi. Formy spółdzielcze winny być 
stosowane nie tylko przy organizowaniu zbytu, lecz 
i w przetwórczym przemyśle wiejskim, jak, również 
winny być czynione doświadczalne próby prowadze­
nia gospodarstw rolnych na zasadach spółdziel­
czych".

Jak widzimy, Centralny Związek Młodej Wsi 
dąży po przez swą pracę wychowawczą i oświatowo- 
kulturalną do demokracji gospodarczej, której pod­
stawą są interesy klasy chłopskiej. Stanowiska tego 
nie uzasadniają tylko względy na dobro klasy chłop-

Co sie z niom działo, to ani nie wypowiedzieć.
Za włosy sie ręcami ucapiła i wrzejszczy sytolący: 
— Wicuś, Wicuś... Jezu, co ja zrobiła!? To bez to,

ze sie drzewo zawadziło, a jo ciągła. Wicuś, Wicuś...
Jakoż ij mioł odpowiedzieć, kiej pewnie juz i nie 

żył? Jo wszyjstko widziołem z okna cajchorzu, więc lece 
do Franki. Spóżrołem na tyn lejowaty dół i myślę se:
„No to i Iertig! Ani odkopować nie bedzie cego, bo 
z Wicka ino miazga".

Franka do mnie:
— Ratujcie, Antoni, ratujcież, dyć tam Wicek na 

dole!
—• Hm, — powiadom — jakże go tu ratować?
— A może przecie, a spróbujcież... O Jezu! Wołoł

do mnie z dołu tak niedawno... Oj-ej-ej...
— Wdół — padom — a co?
•— Ze juz jest przy drugim poziomie przy chodniku... 
„Hm — myślę se — jak tak wołoł, to może sie

smyknył do chodnika w ostatniej chwili?"

-— Poczekojcie tu! — mówię do Franki, a som lece 
do zawiadowcy.

Jak sie o tym dowiedzioł, to ino palicami strzelił:
— Psia krew! Wiedziałem, że z tym niedołęgą coś 

się stanie! Wołać ludzi i hajda innym szybem na drugi 
poziom do tego chodnika! Zaraz tam sam będę!

Zjechali my na dół piątym szybikiem i idymy pod 
dwudziesty drugi... Cichuśko, nikto nie krzycy, nie stę- 
ko, choć mu juz blisko podeśli.

— Przepodł! myślę se...
Ale nie! Znaleźliśmy go... Gruz mu prawom nogę 

strzaskoł i Wicek leżoł omglały na spongu kiej przez 
duszy. Wydali my go na wirch, tam zaroz na nosze i do 
kopalniowego śpitola. Franka mało nie zwariowała od 
radości... Calutkom-ci dróge za noszami sła, uśmichała 
sie, a te łzy to ij tak po gębie ciekły, kiej dyszcz po po 
szybach.

— Wicuś, Wicuś, żyjes przecie!...
We śpitolu prawom nogę do kolana mu ucieni 

i kule dali.
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skiej w Polsce, lecz troska o dobro i interes całego 
narodu i państwa. W państwie naszym chłopi stano­
wią najliczniejszą grupę społeczną i stąd powstaje 
nakaz, żeby potęgę państwa tworzyć przez rozwój 
klasy chłopskiej. Chłop silny gospodarczo —  a to

osiągnie się tylko przez zdemokratyzowanie ustroju 
ekonomicznego —  stanie się źródłem sił kultural­
nych i politycznych narodu i państwa.

(C. d. n.) '
Kazimierz Maj

Z W. F. i P. W.
OBRONA PRZECIWGAZOWA

NIEPEWNE JUTRO
Przyszła wojna nie odbędzie 

się bez współudziału całego, na­
rodu, jasnym jest więc, że obowią­
zki przygotowania się do napadu z 
zewnątrz spadają nie tylko na woj­
sko, lecz na całe społeczeństwo. Tyl­
ko siła i moc nasza, spoistość orga­
nizacyjna i uświadomienie oraz go­
towość do odparcia wroga na każ­
dym odcinku zbrojeń jest najpew­
niejszą gwarancją utrzymania tak 
drogocennego dla nas pokoju, dorob­
ku i bogactwa kraju i jego granic.

Dlaczego w przyszłej wojnie musi 
wziąć udział cały naród?

Odpowiedź jest jasna, gdy za­
stanowimy się nad tym, jak przypu­
szczalnie przyszła wojna będzie wy­
glądać — gdy uzmysłowimy sobie o- 
krutny i bardzo skuteczny środek 
walki, jakim są gazy.

Zatem wojna jutra to wojna che­
miczna.

Gazy bojowe są środkiem walki 
bardzo skutecznym i radykalnym, a 
jednocześnie około 30 razy tańszym 
od innych broni. Działając prze­
strzennie i długo, dostają się do naj­
mniejszych szczelin, zostawiając po 
sobie trupy i zniszczenie.

Gazy bojowe są najstraszniejszą 
bronią, lecz człowiek przezorny, do­
brze zapoznany ze sposobem ich 
działania i odpowiednio przygotowa­
ny do obrony przeciwgazowej, łatwo 
uchroni się od niebezpieczeństwa.

Ze względu na sposób działania 
gazów bojowych na człowieka, dają 
się one podzielić ogólnie na 4 grupy: 
gazy duszące, drażniące, trujące i 
żrąco-parzące. Gazy bojowe duszące 
niszczą przewód oddechowy i płuca 
(chlor, fosgen, palit, dwufosgen i 
chloropikryna).

Drażniące wywołują podrażnienie 
błon śluzowych nosa, gardła i oczu, 
powodując łzawienie, kichanie i wy­
mioty (bromek benzylu, bromek 
ksyłiłu, kamit, sternity i adamsyt).

Gazy trujące zatruwają krew 
i system nerwowy (kwas pruski i 
czad).

Gazy bojowe żrąco-parzące wywo­
łują bolesne oparzenia na powierzch­
ni skóry i trudnogojącę się wrzody, 
a działając na wewnątrz, powodują 
ciężkie i przewlekłe choroby (iperyt 
i luizyt).

Człowiek zatruty którymkolwiek 
z tych gazów kończy ciężką śmier­
cią często wśród bardzo bolesnych

mąk, gdy zabraknie odpowiedniej 
pomocy. Gazy zabijają nie tylko to, 
co żyje — niszczą bowiem sprzęt, a 
żywność zatruwają, czyniąc ją nie­
zdatną do spożywania.

Jak uchronić się od strasznych na­
stępstw napadu gazowego?

Obrona przeciwgazowa ludzi od­
bywać się może pojedyńczo lub zbio­
rowo. Jednostka broni się przy po­
mocy maski przeciwgazowej, która 
służy do ochrony oczu, nosa i ust. 
Pochłaniacz maski filtruje zatrute 
powietrze, dostarczając płucom oczy­
szczonego powietrza, po pewnym 
czasie musi on jednak być zmienio­
ny, gdyż zużywa się.

Sprytny człowiek obroni się przed 
działaniem gazu nawet bez maski i 
poza schronem. Trzeba tylko zacho­
wać trzeźwość umysłu i skorzystać 
z posiadanych o gazach wiadomości.

Ponieważ wiemy, że gazy bojowe 
są cięższe od powietrza i pełzają fa­
lą nad ziemią, należy więc wydostać 
się na najwyższe miejsce (dom pię­
trowy, wysokie drzewo i t. d.) i tam 
oddychać przez zmoczoną w wodzie 
z sodą lub amoniakiem chusteczkę. 
Jeśli nam i tego zabraknie, zwilża­
my chusteczkę własnym moczem.

Kiej sie wrócił do chałupy — taki był słaby, ze 
litość brała. Chodził pómaluśku i ręce sie trzęsły jak 
starymu dziadowi.

— Co teroz bedzie, Wicuś? — mówię. — Nogę ci 
odjeni, ani do roboty, ani nikaj.

A tyn na to: - ,
— Ano, chwalić Boga, i tak nieźle, bo przecie mo­

gło mnie na śmierć przytłuc!
No, popatrz sie, jaki twardy chłop. To go nieszcę- 

ście, na kopalni ścigało, pole mu wzieno, teroz mu nogę 
ucieni, a tyn powiado: „nieźle".

Po prowdzie powiedzieć, to w tym mioł i trochę 
racyi, bo mu za tyn wypodek kopalniowy odszkodowa­
nie dali i to niezgorsze... Te chałupę i ostatek pola 
sptzedoł, a kupił se dóm na Mazańcu. A na Mazaniec, 
jak wisz, dużo letników przyiżdżo, to Wicek drugom 
chałupę pobudówoł, grontu przykupił i teroz se jest 
panem na kiełku morgach...

Nie widziołem go juz kiełka lot... Tak...
Ale dockoj-noś... Nie słyszys?...

Widzi mi sie, kieby kto kulom po schodach gonku 
śtukoł...

...Banasik przymilknył i spożroł na drzwi... My 
wszyjscy za nim... We drzwiach pokozoł sie wielgi, nie- 
zgulny chłop o kuli. Łeb mioł ogromny, nos krzywy, 
a gęba mu sie śmioła od ucha do ucha.

Banasik aze sie poderwoł.
—- A tak, dyć to ón! — zawołoł dó nos, a do niego 

tak: —. Jak sie mocie, Wicek?... Akuratnie o wos gwa­
rzymy...

Chłop łbem zakiwoł i zacon ciągnąć powoli okrut­
nie nosowym głosem:

— A to dobrze... Bom jo tu przysedł wos w kumy 
prosić... Znowuj Franka mo błiżnioki. Banasik aze siodł 
na ławie.

— Bójcie sie bidy, Wicek, dyć to juz szóste i siódme 
dziecko.

-— Ano, chwalić Boga, nieźle... Gospodarskie syny 
bedom, gospodarskie... Na Mazańcu...
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Należy wtedy zamknąć oczy i tak 
przetrwać atak gazowy.

OBRONA ZBIOROWA
Najtańszą jednak i najpewniejszą 

jest dobrze zorganizowana obrona 
zbiorowa.

W tym celu przygotowuje się spe­
cjalne pomieszczenia (możliwie duże 
ze względu na ilość powietrza), zwa­
ne schronem. Na schrony wykorzy­
stujemy wszelkie izby, komórki i 
piwnice. Najlepsze są ubikacje o ma­
łej ilości drzwi i okien. Aby izolować 
te pomieszczenia od atmosfery ze­
wnętrznej i aby zbrodniczy gaz nie 
dostał się do wnętrza, należy przed 
tym uszczelnić dokładnie podłogę, 
sufit i ściany, pomalować je farbą 
olejną i pozacierać starannie szpar­
ki. Komin, okna i zbędne drzwi na­

leży zabić dobrze drzewem, korkiem 
lub zalepić gliną. Drzwii i okna mu­
szą być opatrzone bardzo dokładnie.

W ramach należy zakładać Woj­
łokowe lub sukienne wkładki. Od 
zewnątrz ramy drzwi i okien zakry­
wa się nieprzepuszczalną zasłoną, 
najlepiej dobrze przesyconą olejem. 
Na szyby trzeba ponaklejać papiero­
we paski, aby nie popękały przy 
wstrząsie w czasie wybuchu 
bomb gazowych. Jednocześnie nale­
ży zwrócić uwagę, czy schron posia­
da filtr (coś w rodzaju pochłaniacza 
maski). W przeciwnym razie ilość 
osób, przebywających w schronie, 
musi być z góry obliczona, ze wzglę­
du na niebezpieczeństwo uduszenia 
się z braku powietrza. W czasie ata­
ku gazowego nie można palić ani 
pracować, lecz należy zachowywać

się spokojnie, aby zużywać jak naj­
mniej koniecznego do oddychania, 
ożywczego tlenu.

Konie, krowy i psy chroni się po­
dobnie jak ludzi: przy pomocy spe­
cjalnych masek przeciwgazowych 
lub schronów. Ptaki — w klatkach- 
schronach.

Gdy zaś zwierzę znajduje się z da­
la od schronu, po alarmie należy 
wziąć zwykłą torbę, przeznaczoną 
do karmienia, wyłożyć ją sianem lub 
słomą i dokładnie zmoczyć, po czym 
założyć zwierzęciu na głowę i ob­
wiązać dokładnie przy uchwycie.

Sprzęt, szczególnie metalowy, któ­
ry zakażając się gazem pokrywa się 
rdzą, należy chronić w szczelnych 
pomieszczeniach. Na drzewo gaz nie 
działa.

Jan Zaprawa

RADIOWY PROGRAM ROLNICZY OD DN. 24.IV. DO DN. 30.IV. 1938 R.

W niedzielę, dn. 24.IV o godz. 8.15 Gazetka rolnicza. 
O godz. 8.45 z Poznania nadane będą „Nowiny ze świa­
ta" K. Plucińskiego. O godz. 14.45 „Przegląd rynków 
produktów rolnych". O godz. 15.00 inż. Ciborowski wy­
głosi ze Lwowa pogadankę pt. „Rolnictwo ciepłego Po­
dola i jego odrębności regionalne". O godz. 15.15 nada­
ne będzie słuchowisko E. Ciukszy pt. „Adwertka wy­
chodzi za mąż".

W poniedziałek, dn. 25.IV o godz. 18.35 inż. A. Ga­
jewska wygłosi pogadankę dla gospodyń wiejskich pt. 
„Prace pielęgnacyjne w ogródku". O godz. 18.45 K. Smo­
czyński wygłosi pogadankę pt. „Doświadczenie uczy".

We wtorek, dn. 26.lV o godz. 18.35 z Poznania na­
dany będzie „Przegląd prasy rolniczej" w opracowaniu

inż. I. Niewodniczańskiej. O godz. 18.45 „Skrzynka rol­
nicza" inż. W. Tarkowskiego.

W środę, dn. 27.IV o godz. 18.35 — wiadomości rol­
nicze. O godz. 18.45 pogadanka A. Nowakowskiego pt. 
„Udział spółdzielni w handlu rolniczym".

W czwartek, dn. 29.IV o godz. 18.35 Audycja dla 
młodzieży wiejskiej.

W piątek, dn. 29.IV o godz. 18.35 pogadanka dla go­
spodyń wiejskich pt. „Ubranie do pracy". O godz. 18.45 
Skrzynka rolnicza inż. W. Tarkowskiego.

W sobotę, dn. 30.IV o godz. 18.35 Wł. Grzegorzewski 
wygłosi pogadankę pt. „W trosce o zadrzewienie kraju". 
O godz. 18.45 dalsza pogadanka z cyklu o organizacji 
w gospodarce. Pogadankę tę pt. „Rozkład zajęć w go­
spodarstwie" wygłosi B. Składziński.

W iadom ości gospodarcze
Ministerstwo s k a r b u  dokonało 

tymczasowych zamknięć rachunko­
wych za ubiegły rok budżetowy. 
Ogółem wydatki wyniosły sumę 2 
miliardy 351 miln. 900 tys. zł., zaś 
dochody 2 miliardy 373 miln. 500 
tys. zł. Nadwyżka dochodów nad 
wydatkami wynosi 21 miln. 600 tys.

Zwiększenie w okresie budżeto­
wym 1938/39 funduszów na budowę 
dróg państwowych i na zapomogi 
samorządów umożliwi wykonanie 
około 910 km. nowych dróg o twar­
dej nawierzchni, czyli zostanie uzy­
skany wynik prawie dwa razy lep­
szy niż w r. 1937/38, w którym wy­
budowano 500 km. Niezależnie od 
tego wybudują jeszcze samorządy z 
własnych funduszów i przy pomocy

świadczeń w naturze około 500 km, 
czyli należy się spodziewać, że sieć 
drogowa w okresie budżetowym 
1938/39 wzrośnie o 1.400 km nowych 
dróg z twardą nawierzchnią.

W najbliższych dniach ma się uka­
zać rozporządzenie Min. Przemysłu 
i Handlu w sprawie sprzedaży jaj na 
wagę oraz ich gatunków. Podobno 
ma być przewidziana następująca 
selekcja: jaja najświeższe, jaja świe­
że I gat., jaja świeże II gat.

Na tegoroczną pomoc siewną zo­
stały przyznane kredyty na łączną 
sumę 5 i pół miln. zł. na dostarcze­
nie rolnikom nasion w formie kre­
dytu, względnie nasion, który to 
kredyt będą musieli rolnicy odpra­
cować na robotach publicznych.

Kredyt ten przenaczony jest wyłą­
cznie dla gospodarstw karłowatych.

W bieżącym roku na roboty sezo­
nowe wyjeżdża z Polski do Łotwy 16 
tys., zaś do Estonii 6 tys. robotni­
ków. Pierwsze partie robotników już 
odjechały.

W chwili obecnej mamy około 300 
fabryk, produkujących kosmetyki, 
jak np. wody kolońskie, kwiatowe, 
mydła toaletowe, różne karminy 
oraz kremy i pudry. Wszystkie te 
produkty znajdują powoli szeroki 
zbyt na rynku krajowym, niektóre 
z nich zaczęły sobie nawet zdobywać 
rynki zagraniczne. Produkcja nasza 
prawie całkowicie pokrywa wewnę­
trzne zapotrzebowanie.
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W czasach przedwojennych istnia­
ła w Polsce zaledwie jedna fabryka 
przemysłu gumowego. Obecnie ma­
my ich w kraju przeszło 30 więk­
szych i kilkadziesiąt mniejszych, 
które razem zatrudniają około 15 
tys. robotników.

Czechosłowackie obroty handlowe 
z Polską układają się naogół dobrze 
i powiększyły się w r. uh. o 31 proc. 
Statystyka wykazuje w ub. r. zna­
czny wzrost przywozu do portów 
polskich tranzytem, poza tym po­
dwojenie się wywozu z Polski drze­
wa, minerałów i wełny.

Pochłonięcie Austrii przez Niemcy28’25’ żyto I gat. 19,75 do 20,25, ję­

wywołało szereg ekonomicznych 
skutków, bardzo doniosłych dla go­
spodarki samej Austrii, jak również 
dla Polski, która wywoziła do Austrii 
szereg artykułów rolnych jak, trzo­
dę chlewną, mięso wieprzowe, bydło, 
żyto, nasiona buraków cukrowych, 
jaja, drób, artykuły strączkowe, pie­
rze, puch, drzewo. Dla Polski „po- 
łączenie“ to odbije się niekorzystnie.

CENY ZBÓŻ

W Warszawie za 100 kg. płacono 
zł.: pszenica czerw, szklista 27,75 do

czmień browarny 19,50 do 20,00, 
1,00, świnie słoninowe 1,03 do 1,07, 
owies I gat. 21,50 do 22,00.

W Poznaniu: pszenica 24,50 do 
25,00, żyto 18,00 do 18,25, jęczmień
16,25 do 17,50, owies 17,50 do 18,00.

W Wilnie: pszenica 25,25 do 26,25, 
żyto 18,00 do 18,50, jęczmień 15,50 
do 17,00, owies 18,00 do 18,50.

CENY ŻYWCA
W Warszawie za 1 kg. żywej wa­

gi płacono zł.: woły dobrze opas. 
0,83 do 0,95, krowy I klas. 0,81 do 
0,88, buhaje dobrze opas. 0,62 do 71, 
cielęta powyżej 60 kg. wagi 0,90 do 
świnie mięsne 0,85 do 0,93.

UWAGA ŁĘCZYCKIE!

Z a r z ą d  Powiatowego Związku 
Młodej Wsi w Łęczycy zawiadamia 
niniejszym, że 3-go maja 1938 r. od­
będzie się Walny Zjazd Powiatowe­
go Związku Młodej Wsi w Łęczycy 
według następującego programu:

Godz. 9-ta — Zbiórka (ul. Sien­
kiewicza 31).

Godz. 9.30 — Udział ze sztanda­
rem w nabożeństwie.

Godz. 12-ta — Obrady według na­
stępującego porządku dziennego:

1. Zagajenie, stwierdzenie prawo­
mocności i wybór Prezydium.

2. Odczytanie protokułu z poprze­
dniego Walnego Zjazdu.

3. Sprawozdanie Zarządu z dzia­
łalności i gospodarki za rok budże­
towy 1937/38.

4. Sprawozdanie Komisji Rewizyj­
nej.

5. Dyskusja i przyjęcie sprawo­
zdań.

6. Plan pracy i preliminarz na rok 
budżetowy 1938/39.

7. Wybór nowych władz.
8. Wolne wnioski.

POWIATOWY K U RS
DLA PRZODOW NIKÓW  ZW IĄ ZK U  

W K O Z IEN ICA CHW Kozienicach odbył się pięciodniowy kurs społeczno - oświatowy dla przodo­wników wiejskich w czasie od 30.III. — 3.IV. W kursie uczestniczyło stale 36 przo­

downików z całego powiatu, a z pobliskich Kół przybywali wszyscy członkowie. Ko­ła w Kozienickim są rozrzucone w prze­ciwnych krańcach powiatu, tak, że po­łudniowa część powiatu miała na kurs 28 kol., a północna ponad 30 kol. Trochę chłodno nam było na kursie, bo mieszka­liśmy w obozie letnim P. W., tak, że wiatr hulał bezkarnie po sali wykładowej i sypialni.Na kursie były referowane następujące tematy:I) Historia Wsi — 3 godz., 2) Historia Związku, 3) Budowa Związku, 4) Dekla­racja ideowa Związku, 5) Biurowość Koła Młodzieży, 6) Prace Związku (Sekcje), 7) Organizacja rolnictwa w Polsce, 8) Szkoły Rolnicze i Uniwersytety Ludowe, 9) Praca kobiet na wsi, 10) Spółdzielczość, 11) Samorząd i rola młodzieży, 12) Higie­na osiedla, mieszkań i osobista, 13) For­my pracy świetlicowej, 14) Kółko Rolni­cze i Koło Młodzieży, 15) Co może zrobić Koło Młodzieży we wsi, 16) Przysposobie­nie Rolnicze w pracy Koła Młodzieży, 17) Praca Powiatowego Związku, trudno­ści i możliwości, 18) Śpiew i zajęcia świet­licowe, gry i zabawy towarzyskie.Program kursu w całości został wyczer­pany. Prelegentom tą drogą składamy serdeczne podziękowanie. Kurs nas wszyst­kich mocno zcementował i dowiódł, że w zgranej gromadzie tkwi siła, której nikt nie zdoła przełamać, oraz dał nam dużo wspólnych, a drogich przeżyć, które dłu­go, a długo pozostaną w pamięci.Po zakończeniu kursu dokonano zbiórki na Dom Chłopski w Warszawie.

Dobry był kurs, lecz krótki, a dopiero pierwszy w naszym powiecie. Takich kur­sów w roku winno być więcej, aby móc się stale i systematycznie doskonalić, przygotowywać i iść z postępem naprzód, jak mówi nasz hymn: „Trzeba z żywymi naprzód iść, po życie sięgać nowe“ .
G .

K U RS W SZCZUTOW IE  
(pow. Rypin).W dniach od 15-go do 18 marca w Szczutowie (pow. Rypin) odbył się kurs ideowo-organizacyjny. W wykładach i dy­skusjach omówiono następujące zagadnie­nia: Historia Chłopów; Historia i dorobek C. Z. M. W.; przysposobienie rolnicze w Kołach; ruchy młodzieży w dobie dzi­siejszej; spółdzielczość w Kołach Młodej Wsi; samorząd terytorialny i gospodar­czy; planowanie pracy w Kołach.Młodzież złożyła na budowę Domu Chłopskiego ofiarę w kwocie 9 zł 50 gr.

E. Rykaczcwski.

KURS D LA  K O LE ŻA N E K  
W POW IECIE O LK U SK IM .W dniach 26 i 27.11 we wsi Sułoszowa odbył się kurs dla koleżanek, który prze­prowadziły koleżanki akademiczki ze Związku Młodej Wsi Ziemi Krakowskiej i Podhalańskiej. W kursie wzięło udział 70 koleżanek.W pierwszym dniu omówiłyśmy zagad­nienie higieny naszych wsi, mieszkań, osobistą i ratownictwo.Drugi dzień kursu był poświęcony spra­wom prac w sekcjach koleżanek. Odbyło
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się również zebranie nowej Sekcji Kole­żanek, na którym wybrałyśmy nowy za­rząd: Przewodnicząca — Zofia Kemonów- na z Gołkowic, zastępca: Kućmierzówna Eugenia z Sułoszowej, sekretarka — Sta­nisława Nabagłówna z Jerzmanowic i skarbniczka — Zgodówna Teresa.
E. Kućmierzówna.

PR A CA  S E K C JI GOSP. K. M. W.
W K U CZK U N A CH .

(pow. Stołpce).W kwietniu, łącznym wysiłkiem Kółek Rolniczych w Kuczkunach i Bochanach, Kół Gospodyń Wiejskich w Kuczkunach i naszym staraniom zostanie uruchomiona w naszej wiosce filia Spółdzielni Mle­czarskiej.5 kwietnia br. sadziliśmy drzewa (cmentarz), oraz 320 m drogi, łączącej na­szą wieś z resztą gromady.Następną z kolei czynnością Koła w za­kresie prac samorządowych jest uporząd­kowanie podwórek, obsadzenie drzewami 200 m. drogi, i zbudowanie domu ludowe­go, na który już gromadzimy fundusze. Liczymy na poparcie innych organizacji z naszej wsi.
Tichon Dzienisiewicz.

POZDROW IENIA  
Z D A L E K ICH  KRESÓWKoło nasze w Dmitrowszczyźnie w pow. dziśnieńskim (nad granicą bolszewicką) istnieje zaledwie od paru miesięcy, dzięki wysiłkom członków mamy już jednak ra­dio 3-lampowe, a có najważniejsza, odda- wna czytaliśmy „Siew Młodej Wsi". Nie­raz zazdrościliśmy Wam, czytając arty­kuły o kursach w Waszych kołach, ale i nasze marzenia ziściły się. Odbywa się u nas 10-cio tygodniowy kurs kroju i szy­cia. Co prawda, żadnego pożytku, my, koledzy z tego kursu nie mamy, lecz tyle nam radości sprawia gromadna praca ko­leżanek i ta młodowiejska atmosfera świetlicowa, że chcielibyśmy zawsze takie kursy urządzać i dla radości i dla pożyt­ku. Koleżanki, pochylone nad maszyna­mi, od czasu do czasu przyśpiewują sobie piosenki i słychać je aż na drodze. Wie­czorem zaś śpiewamy razem (dużo przy­chodzi gości), bawimy się, czytamy, opo­wiadamy i tak zastaje nas północ. Czy i u Was na kursach bywa tak wesoło?Z dalekich kresów przesyłamy wszyst­kim koleżankom i kolegom młodow:ejskie pozdrowienie. Swiacki Teofil.

GM INN E ZW IĄ ZK I M Ł O D E J WSI 
W POW. W ARSZAW SKIMDnia 3 kwietnia 1938 r. zebrali się człon­kowie Zarządów Kół: Olszewnica - Stara,

Góra, Krubin, Okunin, Skrzeszew. do Krubina, gdzie odbyła się narada przy udziale 30 osób.Na obfity program składały się, prócz spraw formalnych, szereg referatów, związanych z działalnością Kół na terenie gminy.Ńowowybrany Zarząd Zw. Gminnego z prezesem kol. Semenowiczem na czele, wziął' na siebie obowiązek samodzielnego działania oraz przeciwstawienia się wszel­kim trudnościom.
W dniu 3 kwietnia w gminie Karczewczłonkowie Zarządów Kół zebrali się w Otwocku - Wielkim: Otwock - Mały, Nad- brzeż, Kępa - Nadbrzeska, Glinki, Janów i Otwock-Wielki.Obecnych było 43 członków.

Zuchlewski Piotr,instr. prakt.
ZO R GAN IZO W AN IE  

ZW IĄ ZK U  SĄ SIE D ZK IE G O  
W G O TK O W ICACH ,

(pcw. Olkusz).Dnia 20.III. wyruszyła młodzież z Kół: Wielmoża, Sułoszowa,' Przeginia i Gołko­wice w celu zorganizowania Związku Są­siedzkiego w Gołkowicach,. Obecnych by­ło 91 członków:Prezesem1 Zw. Sąsiedzkiego został wy­brany kol. Gęgotek z Sułoszowej.' Poza tym do zarządu weszli: kol. Kymuna Zy­gmunt z Gołkowic, Głowacki Stanisław z Wielmoży, Gęgotek Czesław z Suło­szowej i prezes Koła z Przegini.Następne zebranie Związku Sąsiedzkie­go. wyznaczono na dzień 24 . kwietnia w Przegini, gdzie będą wygłoszone dwa referaty, oświatowy i . rolniczy.Na zakończenie odśpiewaliśmy „Trzeba żywymi naprzód iść". Stefan Szymański.
K U RS IDEOW O - SP O ŁE C ZN Y  

W. K ŁO D ZIE D U ŻEJ (pow. Biała Pódl.}.W dniach 16 — 19 marca br. odby), się w Kłodzie Dużej kurs ideowo-społeczny, zorganizowany samodzielnie przez Zw. Młodej Wsi powiatu Biała-Podl.Przepracowaliśmy zagadnienia ideowe Zw. Mł. Wsi, p. r., planowanie pracy w Kołach, formy pracy oświatowej z u- względnieniem samokształcenia oraz za- gadnienie kultury luddwej.Kurs ten zgromadził' około 70 członków ZW. Ml. Wsi'.'W referatach podkfćslońo mocno zria- oświaty i kultury rolńej' i samokształcenia czenie p. r., jako środka kształcenia w kierunku gospodarczych i spółdziel­czym. Zdaliśmy sobie również sprawę z

tego, że. jesteśmy ruchem chłopskim i/sa­modzielnym'.: . ’ 'Na zakończenie kursu odbyła się kóri- ferencja prezesów i sekretarzy Kół, w której były omawiane sprawy organiza­cyjne; - ' 'Do zorganizowania kursu najwięcej się przycżyńiło K. M: W. z Kłody Dużej które przygotowało kurs ze strony gospo­darczej.
St. Wojciechowski,K. M. W. w Smolnych - Piecąćh.

W NA ŁĘCZO W IEI tu dopiero na miejscu przekonałem się, że opowiadania „nałęczowiaków", ani na odrobinę nie różnią się od rzeczy­wistości. Po dwumiesięcznym pobycie, wierzę, że ukończenie „Nałęczowa" da wiele cennych i niezbędnych wiadomości tak dla tych, którzy chcą stanąć w szere­gach spółdzielczości, jako pracownicy, jak i dla tych, którzy będą pracować w ruchu spółdzielczym, by tym budować na moc­nych podstawach.Na krótki stosunkowo czas (11 miesięcy) rozkład zajęć jest tu celowo planowany, że nie marnuje się tu ani chwili. A prze­de , wszystkim porządek i punktualność. Na punktualności opiera się tu całe we­wnętrzne życie i nauka. Od pobudki aż do spoczynku dzień wypełniony jest wykła­dami, pracą, nauką, własną i zajęciami praktycznymi.W pierwszych dniach naszego pobytu i po zapoznaniu, się z regulaminem i roz­kładem zajęć, nie wierzyliśmy w to, by to wszystko można było wykonać. To nie­możliwe!. — mówiono. A dziś. po dwóch miesiącach czasu zmieniliśmy zdanie! Czas jest na wszystko. Teraz już nie ma spóźniających się na wykłady. Porządki w gmachu i praca w ogródkach, które po­czątkowo tak niechętnie wykonywaliśmy', dziś robi się ochoczo. Teraz profesor dy­żurny nie musi zwracać uwagi na to, by wszystko było na swoim miejscu , i wyko­nane' we właściwym czasie. Zaczynamy „chcieć i móc" stosować w życiu. Nawet niedzielę są wypełnione. Po powrocie z kościoła odbywają się dyskusje i po- gwarki.Życie wewnętrzne jest zorganizowane w spółdzielnię, która, dzieląc się na sek­cję, zaspakaja potrzeby nas wszystkich. Internat, kuchnia, ogródki, prowadzone są przez uczniów. Powstała nawet sekcja rzemieślnicza, która prowadzi fryzjernię, warsztat szewski i krawiecki. Chcemy w gromadzie naszej wytwarzać możliwie to, có możemy zrobić własnymi siłami.Wierzymy, że po skończeniu kursu w Państwowej Szkole Spółdzielczości Roln. w Nałęczowie łatwiej sprostamy temu
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wielkiemu zadaniu: budować i umacniać idee spółdzielczości od podstaw — od człowieka.
3. b.

ZE ZW IĄ ZK U  GM INN EGO  
W K R ZY2A N Ó W K U  

(paw. Kutno).W dniu 27 lutego br. odbyło się zebranie Związku Gminnego w 'Siemienicach przy udziale 120 członków Kół Mł. Wsi i 100 gości. Zebraniu przewodniczył prezes Gm. Związku Stępień Mieczysław.Po szczegółowych sprawozdaniach i dy­skusji, oraz rozplanowaniu dalszej pracy, wybrano nowy zarząd, w skład którego weszli: Grószczyński Mieczysław — pre­zes, Tadeusiak — wiceprezes, Szymąnia- kówna — sekretarz, Pasiński — skarbnik, Kuźmiński i Adamczyk — jako zastępcy.
I. P.

Z JA Z D  W BRONIEW IE  
(pow. Włocławski)W dniu .2 lutego r. b. odbył się w Bo­niewie Zjazd Związku Gminnego Młodej Wsi.-W Zjeździe tym wzięło udział około 70 członków Związku i starsze społeczeństwo, sympatycy Związku Młodej Wsi.

Po zagajeniu Zjazdu i odśpiewaniu hymnu związkowego „Trzeba z żywymi naprzód iść", kol. Jaśniewski i Bors wy­głosili przemówienia udzielając rad i wskazówek w pracach organizacyjnych.Następnie prezesi ' poszćzególnych Kół przedstawili sprawozdania z działalności za rok 1937, poczym dokonano wyboru władz Gminnego Związku Młodej Wsi.
J . Jabłoński.

DOROBEK ZW IĄ ZK U  M ŁO D E J WSI 
ZIEM I K IE L E C K IE J W O KRESIE J E ­

SIENNO  - ZIMOW YMW dniu. 27 marca br. odbyło, się zebranie Zarządu Wojewódzkiego Związku Młodej W-si Ziemi Kieleckiej, na którym nastąpiło zamknięcie -prac Związku Wojewódzkiego za okres jesienno-zimo-wy.Okres ten poprzedziła- we wrześniu kon­ferencja wojewódzka działaczy powiato­wych, na której został ustalony ścisły pro­gram pracy.-na jesień i zimę. Prace te do­tyczyły przede wszystkim strony organi­zacyjnej i oświatowej i przysposobienia rolniczego.Prace organizacyjne szły w kierunku po­większenia ilości komórek organizacyj­nych w terenie, oraz usprawnienia orga­

nizacji. W czasie tym zorganizowano no­wych Kół Młodzieży Wiejskiej 163, naj­więcej bo 16 powstało w opatowskim, w Końskich — 15, w pińczowskim — 10. Po- zatym zwrócono większą uwagę na powiat Zagłębia Dąbrowskiego, gdzie w Będzinie i Zawierciu powstały Związki Powiatowe, wobec tego ilość Powiatowych Związków wzrosła do 17, obejmując teren całego województwa, na którego obszarze jest obecnie 472 Koła Młodzieży Wiejskiej i 10049 członków.Usprawnienie pracy komórek tereno­wych dokonywano przez umasowienie pe­wnych prac i jednoczesne wykonywanie przez wszystkie oddziały terenowe. Na te prace poświęcono miesiąc luty. I tak — 6.II.38 r. odbyła się odprawa instruktorów i prezesów powiatowych, na której powia­towe komórki dostały ścisłe instrukcje wykonawcze. W dniu 13 lutego odbyły się odprawy powiatowe prezesów i sekreta­rzy Kół Młodzieży Wiejskiej, w odpra­wach tych wzięło Udział 577 osób, 20 lute­go zaś odbyły się zebrania Walne Kół na terenie całego województwa kieleckiego. Na zebraniach tych poza zasadniczym re­feratem dokonano wyboru Zarządów i de­legatów na Walne Zjazdy. Podobne pra­ce podjęte były na terenie całej Polski we
GROŹBA GRZYBÓW DOMOWYCH ORAZ SPOSOBY ZABEZPIECZENIA PRZED NIMI 

BUDYNKÓW I DREWNA UŻYTKOWEGOGrzyby domowe wymagają odpowiedniej temperatury, a w szczególności odpowiedniej wilgoci. To też jeżeli budynek narażony jest wskutek wadliwej konstrukcji, na stałe zawilgo­cenie, szczególnie części przyziemnych (podwalin, legarów) moż­na być stuprocentowo pewnym, że w takim budynku pojawi się grzyb. Na obecność grzyba w budynku, szczególnie w początko­wych jego stadiach wskazuje nieprzyjemny stęchły zapach, wy­pełniający mieszkania. U osób wrażliwych, zapach ten powodu­je bóle głowy i omdlenia. Gdy grzyb występuje pod szczelnie ułożoną podłogą lub wewnątrz ścian, jego obecność przejawia się w uginaniu się desek podłogowych oraz w wykrzywianiu pa­rapetów i futryn. W dalszym rozwoju grzyb domowy staje się widzialny na zewnątrz. Występuje on wtedy pod postacią wato­watych utworów, koloru białego, na listwach podłogowych, boazeriach, futrynach, tapetach itd. W końcu tworzy on skó- rzasto - mięsiste ciało owocowe koloru żółtego o białych obwódkach.Już po dostrzeżeniu pierwszych przejawów gospodarki grzy­ba w budynku (nieprzyjemny zapach, wilgotne plamy w kątach podłóg i ścian, na szalówkach i tapetach) należy się zabrać ener­gicznie do jego usunięcia.Odgrzybienie należy przeprowadzić umiejętnie, tak aby całkowicie zabić wszelkie stadia grzyba. Samo zastąpienie cho­rego drewna przez zdrowe nie może być uważane za dostatecz­ny zabieg odgrzybiający. Przez wprowadzenie zdrowego drewna do budynku, w którym pozostały choćby najdrobniejsze ślady grzyba po uprzednim odgrzybieniu, może wywołać ponowny, je­go rozwój. To też w celu radykalnego usunięcia grzyba w bu­dynku należy postąpić w sposób następujący: 1. Zerwać podło­gę i usunąć legary oraz dolne części futryn drzwiowych, opano­wane przez grzyb. 2. Usunąć przerośniętą grzybem podsypkę podłogową do głębokości zasięgu grzybni. 3. Jeżeli ma się po wyżej poziomu podłóg conajmniej o 10 cm. ponad granicę grzy- czynienia z budynkiem murowanym, to należy odbić tynki po- ba. Dobrze oczyścić ściany i spoiny (fugi). 4. Jeżeli ma się do czynieia z domem drewnianym, to należy odbić tynki na znacz­

ną wysokość, aby się przekonać Czy bale i słupki nie są napo­częte przez grzyb. 5. Na miejscu usuniętej podsypki podłogowej należy nasypać dobrze wysuszonego piasku, najlepiej rzecznego. 6. W fundamentach należy porobić otwory, któreby po założeniu podłogi zapewniały krążenie powietrza i wysuszanie przestrze­ni podpodłogowej. 7. Obnażone z tynku ściany należy posmaro­wać wodnym roztworem specjalnej soli grzybobójczej, nie bar­wiącej tynków, a znanej pod nazwą „Fungomur". 8. Podwaliny, legary i dolne części desek podłogowych należy wysmarować dwukrotnie olejowo - solowym środkiem grzybobójczym zwa­nym „Kreodiną". Środek ten może być stosowany do drewna nawet niezupełnie suchego. 9. Futryny, oddrzwia, parapety na­leży posmarować wodnym roztworem środka zwanego „Fungo- lem“ . Taka sama taktyka może być zastosowana i do zabezpie­czenia nowo-wznoszonego budynku.Dla zapewnienia sobie gwarancji, że prace odgrzybiające będą przeprowadzane należycie, najlepiej jest sprowadzić spe­cjalistę, któryby na miejscu nakreślił plan robót odgrzybiają­cych. Gdyby to okazało się niewykonalnym z jakichkolwiek względów, wystarczy zwrócić się o poradę do specjalnego labo­ratorium firmy „Fungus" w Warszawie, ul. Nowogrodzka Nr. 49, która udziela wyczerpujących wskazówek i wysyła wypróbowa­ne środki grzybobójcze. Aby otrzymać od wyżej wspomnianej firmy należyte wskazówki oraz odpowiednie i w odpowiedniej ilości środki, należy przesłać jej próbki zagrzybionego drewna, dołączając do nich następujące dane: a) Rodzaj gruntu na któ­rym stoi budynek; b) Kiedy dom postawiono, względnie prze­prowadzono przebudowę; c) Czy budynek jest drewniany, czy murowany z cegły, betonu, pustaków itd.; Jaka jest konstruk­cja podłóg, jaka jest podsypka podpodłogowa, jaka jest wenty­lacja podłóg; e) Odręczny planik pomieszczenia z zaznaczeniem gdzie grzyb występuje. .Na podstawie tych informacji zostaną ustalone: nazwa grzyba i jego stopień żywotności, stopień znisz­czenia drewna, oraz co najważniejsze ustalony zostanie sposób postępowania w odgrzybianiu.
F. S.
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wszystkich komórkach Centralnęg Zwią­zku Młodej Wsi, akcja tego rodzaju ma ogromne znaczenie emocjonalne dla Mło­dzieży Wiejskiej dając jej przeświadcze- rre, że w tym momencie nad tym samym zagadnieniem debatuje kilkadziesiąt czy kilkaset tysięcy ludziW dziale oświatowym przeprowadzono systematyczne szkolenie przodowników na specjalnych kursach. Kursy te przepro­wadzono w 15 powiatach, które zajęły 59 dni. Na kursach tych wykłady zaję­ły 325 godzin. Słuchaczy było 1103. Po za tymi kursami powiatowymi, poszcze­gólne Związki Powiatowe organizowały we własnym zakresie kursy rejonowe. W Uniwersytecie Wiejskim w Szycach na 4-miesięcznym kursie męskim słuchaczy z kielecczyzny było 19, a na żeńskim jest 24.Przysposobienie Rolnicze w zeszłym ro­ku przerobiło 1857 osób w 289 zespołach, w bieżącym roku rozpoczęło pracę 3535 osób w 460 zespołach. Prace te pozostają pod fachową opieką personelu Kieleckiej Izby Rolniczej.W zamierzeniach na najbliższą przysz­łość postanowiono miesiąc maj poświęcić zwołaniu Walnych Zjazdów Powiatowych.
ZEBRANIE S E K C JI M ŁO D YCH  A G R O ­

NOMÓW W D R O H ICZYN IE POL.Dnia 6 marca r. b. odbyło się w Drohi­czynie Pol. zebranie Sekcji Młodych Agro­nomów przy P. Z. M. W., na które przy­było 32 wychowanków szkół rolniczych.Wychowankowie szkół składali kolejno sprawozdania z dotychczasowej swej dzia­łalności w dziedzinie gospodarczej i kul- turalno - oświatowej. W sprawozdaniach podkreślają trudności z jakimi się muszą borykać w swej pracy. Pięknie powiedział

kol. Czypuryk, że w znojnych trudach co­dziennej pracy, przyświeca nam idea Związku Młodej Wsi i wizja lepszej przy­szłości."Kol. Brzozowski, stwierdził, że nie wszyscyy wychowankowie szkół rolni­czych pracują pożytecznie na wsi, ale są tacy, którzy wręcz szkodliwą prowadzą działalność. Na 120 wychowanków w po­wiecie, na zebranie przybyło zaledwie 32 i ci naprawdę pracują dobrze, wyszli oni bowiem z organizacyj młodzieżowych i do nich wrócili po ukończeniu szkoły. Z in­nymi jest gorzej. Wielu z nich nie tylko, że nie bierze udziału w życiu społecznym, lecz i we własnym gospodarstwie nie wy­kazuje się żadną pracą. Kol. Brzozowski przytacza kilka wyjątków ze sprawozdań, nadesłanych przez tego rodzaju absolwen­tów, którzy z goryczą twierdzą, że zostali przez szkołę „skaleczeni" i czują się nie­szczęśliwymi. Takie to smutne rezultaty daje praktykowane przymusowe kierowa­nie kandydatów do szkół rolniczych przez wójtów i sołtysów.W dyskusji nad sprawozdaniami stwier­dzono, że większość wychowanków szkół rolniczych w powiecie drohickim, nie stoi na wysokości zadania, a przyczyną tego jest słabe przygotowanie i nieodpowiedni dobór kandydatów do szkół, kierowanych często na rozkaz przez gminy, oraz brak dostatecznej opieki ze strony instrukto­rów młodzieżowych, której absolwent po opuszczeniu szkoły, często potrzebuje.Do szkół rolniczych tak nielicznych na Polesiu, winna iść tylko najzdolniejsza młodzież wiejska, kierowana przez orga­nizacje młodzieżowe, które mają sposob­ność poznania kandydatów i przygotowa­nia ich do pracy i nauki.W wyniku dyskusji powzięto jednogło­śnie następującą uchwałę:

„Zebrani postanawiają zwrócić się do Przewodniczącego Wydziału Powiatowego z prośbą o zarządzenie, by gminy uchwa­lone sumy na oświatę rolniczą, przekazy­wały na fundusz stypendialny przy Po­wiatowym Związku Młodej Wsi, co po­zwoliłoby na odpowiedni dobór kandyda­tów."Uchwalono następnie plan pracy sekcji na rok 1938.Dla usprawnienia pracy postanowiono raz na kwartał zwoływać ogólne zebranie członków Sekcji. Miejsce i termin zebra­nia, ustali każdorazowo Prezydium Sekcji.Do Prezydium Sekcji na rok bieżący wybrano: Przewodniczący — Łucewicz Gabryel; zastępca — Mazano wieżowa Eugenia; Sekretarz — Oleszko Włodzi­mierz.
S. K.

K U R S ZW IĄ ZK U  M ŁO D E J WSI 
POW. K IE L E C K IE G OW dniach: 24, 25 i 26 marca br. odbył się kurs dla prezesów, kierowników sekcji kulturalno - oświatowej i przewodniczą­cych sekcji koleżanek w Podzamczu Chę­cińskim.Na kursie omawiane były następujące zagadnienia: Historia wsi; historia Ruchu Młodowiejskiego i ideologia C. Z. M. W. — kol. Br. Stanek. Spółdzielczość, jej istota i cel, organizacja rolnictwa — p. insp. Napieracz. Samorząd a młodzież — kol. Petrykowski. Budowa organizacyjna Zwią­zku, biurowość Koła, planowanie pracy w Kole — kol. Zimoląg. Prace Koleżanek omówiła p. Szczepańska.W godzinach wieczorowych prowadzone były zajęcia świetlicowe.

KTO TO WIDZIAŁI KTO TO SŁYSZAŁ!
Huta „Zgoda" na Śląsku otrzymała zamówienie od polskie­

go monopolu solnego na kompletne urządzenie młyna solnego dla 
kopalni soli w Wieliczce. Będzie to największy młyn do prze­
miału soli jadalnej w Europie, przerabiać będzie 350 ton soli 
w ciągu 8 godzin pracy.

Żubry w lasach pszczyńskich w Jankowicach na Śląsku 
ściągały corocznie rzesze turystów. Obecnie rezerwat leśny 
w Jankowicach pod Pszczyną przeszedł na własność skarbu pań­
stwa, który za zalegle podatki przejął od ks. pszczyńskiego 
22 tys. ha lasu. Żubry jednak nadal zostają własnością rodzi­
ny Hochbcrgów. Zarząd lasów państwowych nie zgadza się po­
dobno na pozostawienie obecnego rezerwatu leśnego jako schro­
nienia dla żubrów i ehce, by zwierzęta te przesiedlono w głąb 
latsów pozostałych jeszcze przy majątkach pszczyńskich, ale dla 
nikogo niedostępnych.

Ostatni spis ludności dostarcza nam bardzo ciekawych da­

nych o rozpowszechnieniu umiejętności czytania i pisania 
w Polsce. W r. 1921 na każdych 100 obywateli kraju przypadało 
33-ch nieumiejących czytać i pisać, a w r. 1931 przeszło 23-ch.

Każde większe miasto posiada dużo ścieków. W daw­
nych czasach były one istną plagą nawet tam, gdzie spuszczono 
je do wielkiej rzeki. W Londynie np. w ub. stuleciu pobliże 
rzeki Tamizy było wprost zatrute ohydnymi wyziewami. Kroni­
ki wspominają o tym, że parlament angielski, mający swą sie­
dzibę nad Tamizą, musiał niejednokrotnie z tego powodu prze­
rywać obrady.

Obecnie w całym szeregu miast wykorzystuje się ścieki 
dla użyźniania podmiejskich gruntów, z czego korzyść jest pod­
wójna, a więc pierwsze nie zanieczyszcza się rzek, podnosząc 
ich stan sanitarny — drugie, dostarcza się nawozu gospodar­
stwom rolnym.

Wyliczono nawet, że miasto o jednym milionie mieszkańców 
dostarczyć może w ściekach przy wyzyskaniu ich w 2/3 2 tys. 
tonn azotu, 1500 tonn potasu i 500 tonn kwasu fosforowego.
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Z POLSKI I ZE ŚWIATA=
ZMIANA WOJEWODÓW

Dotychczasowy wojewoda wołyń­
ski p. Józewski został przeniesiony 
na stanowisko wojewody w Łodzi.

Stanowisko wojewody na Woły­
niu obejmuje p. Hauke - Nowak do­
tychczasowy wojewoda łódzki.

ZWIĄZEK MŁODEJ POLSKI 
WYSTĄPIŁ Z OZONU

Dnia 20 bm. kierownictwo Z.M.P. 
przesłało do prasy komunikat, z któ­
rego wynika, że Zw. Mł. Polski staje 
się niezależnym od wszystkich ugru­
powań politycznych.

Zobaczymy, czy szczupłe szeregi 
tej organizacji podporządkują się 
kierownictwu ZMP, które przecież 
podlegało zawsze dyrektywom oene- 
rowskiej Falangi. Tu się ujawni de­
likatna gra p. Rutkowskiego z Małe­
go Dziennika wobec Ozonu.

CZECHOSŁOWACJA UWOLNIŁA 
WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH

W Wielką Sobotę zostało ogłoszo­
ne w Czechosłowacji rozporządzenie 
o wielkiej amnestii dla wszystkich 
więźniów, skazanych na karę wię­
zienia do lat 10 i aresztowanych 
(których miano sądzić) za działało 
'ność polityczną.

Amnestia obejmie około 500 osón 
zaś abolicja tj. zaniechanie docho­
dzeń około 2700 obywateli czechosło­
wackich narodowości czeskiej, sło­
wackiej, niemieckiej i polskiej.

Sam prezydent skorzysta też z 
prawa ułaskawienia i zwolni z wię­
zienia 1320 przestępców politycz­
nych. Dzięki tak szerokiej amnestii 
w więzieniu nikt nie będzie przeby­
wał za przestępstwo polityczne.

Nikogo rozporządzenie to nie zdzi­
wi, kto zna trudne położenie wewnę­
trzne Czechosłowacji. Wiadomo jest 
przecież, że rodowici Czesi stanowią 
w państwie mniejszość porówna­
niu z innymi narodowościami, do­
magającymi się praw politycznych

Próbowano początkowo zgnębić 
mniejszości przez aresztowania, ka­
ry pieniężne i ucisk administracji, 
ponieważ to jednak nie odniosło po­
żądanego skutku, rząd czechosłowac­
ki stara się uspokoić społeczeństwo 
przez amnestię.

Trudno dziś przewidywać, czy tym 
sposobem uzdrowi się wewnętrzne 
stosunki narodowościowe, jedno tyl­
ko można stwierdzić, że rząd czeski 
jest prawie bezsilny wobec żądań 
słowackich, niemieckich i polskich 
i dlatego tak szybko zmienia metodę 
działania. Należy w krótkim czasie 
spodziewać się decydującego roz­
strzygnięcia sprawy narodowościo­
wej, gdyż mniejszości wyraźnie i 
ostro domagają się zadowolenia swo­
ich żądań.

DYKTATURA W RUMUNII
Monarcha rumuński zdołał w krót­

kim czasie uporać się z demokraty­
cznym ustrojem w swoim kraju i 
stał się niepodzielnym dyktatorem.

Ostatnio została w Rumunii ogło­
szona ustawa zabraniająca jakich­
kolwiek nie tylko wystąpień, ale 
przede wszystkim zakładania orga­
nizacji politycznych. Nie wolno więc 
urżądzać demonstracji, ani śpiewać 
pieśni i organizować zebrań dla ce­
lów grup politycznych wszystkich
klas.

Działalność istniejących (jeszcze 
nie rozwiązanych) organizacji bę­
dzie odpowiednio ograniczona spe­
cjalnym rozporządzeniem.

Nie wolno też brać udziału w pra­
cach politycznych organizacji tym 
wszystkim, którzy pobierają wyna­
grodzenie od państwa (urzędnicy), 
ani też młodzieży studiującej na 
wyższych uczelniach, której zaka­
zuje się wogóle zajmowania się po­
lityką.

P r z e k r o c z e n ie  któregokolwiek 
przepisu będzie przez sądy państwo­
we surowo karane. Przewiduje się 
też zsyłanie do obozów odosobnienia 
przychwyconych na zakazanej dzia­
łalności obywateli.

Podajemy tylko kilka najważniej­
szych punktów ustawy i to bar­
dzo ogólnikowo, w rzeczywisto­
ści przepisy te są bardziej szcze­
gółowo opracowane. Już jednak z 
tych danych łatwo się można prze­
konać, że ustawa rządu rumuńskie­
go ma na celu zgnębienie wolności 
obywateli i odebranie im prawa do 
swobodnej działalności politycznej. 
W Rumunii będzie miał do wszyst­

kiego prawo monarcha i rząd, ale 
społeczeństwo może tylko słuchać. 
Taki jest sens ustawy o zaprowa­
dzeniu dyktatury.

Nie tak dawno (bo jeszcze w br.) 
życie polityczne w Rumunii było 
niezwykle ożywione. Działały tam 
stronnictwa demokratyczne (partia 
narodowo - chłopska) i faszystow­
skie. Był też w pewnym okresie u 
władzy kierunek nacjonalistyczny 
(premiera Gogi) i tak nie wiele trze­
ba było sił, by „uciszyć" społeczeń­
stwo.

Spokój w' Rumunii utrzymuje rząd 
przeprowadzając liczne aresztowa­
nia pod zarzutem przechowywania 
broni i rozpowszechniania wywroto­
wych ulotek i pism. Przypomina to 
stosunki w Niemczech i Sowietach.

W SOWIETACH NOWY SPISEK

W Sowietach wykryto spisek prze­
ciw Stalinowi i Woroszyłowowi, któ­
rych miano zgładzić ze świata pod­
czas rewji pierwszomajowej. W 
związku z przygotowanym zama­
chem aresztowano siedmiu genera­
łów, podejrzanych o udział w spisku.

Coraz nowe aresztowania działa­
czy politycznych i kierowników go­
spodarki w Sowietach świadczą o 
rozstroju życia bolszewickiego i psu­
ją opinię Sowietów nawet u dotych­
czasowych zwolenników ustroju bol­
szewickiego.

ROZMOWY
FRANCUSKO - WŁOSKIE

Po podpisaniu umowy przyjaźni
angielsko-włoskiej rozpoczynają się 
rokowania francusko - włoskie. Te­
matem rokowań ma być sprawa bez­
pieczeństwa komunikacji na Morzu 
Śródziemnym, oraz uznania przez 
Francję podboju Abisynii przez Wło­
chów.

Francuzi domagają się od Włoch 
zaprzestania wrogiej- agitacji, jaką 
Włosi prowadzą w Syrii, Tunisie i 
Algierze; nienaruszania interesów 
Francji w Abisynii; rozstrzygnięcia 
sprawy Hiszpanii. Jakie będą żąda­
nia Włoch, prócz uznania podboju 
Abisynii, dotychczas jeszcze nie wia­
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domo. Rozmowy jednak już się roz­
poczęły i w dniu 9 maja ma być 
podpisana umowa.

Anglicy są zadowoleni z rozmów 
francusko - włoskich i twierdzą, że 
Włochy pragną nawiązać stosunki z 
Francją, gdyż się obawiają rozrasta­
jących się Niemiec.

Niemcy starają się pocieszać, że 
rozmowy między Włochami i Fran­
cją nie naruszą przyjaźni ndemiecko- 
włoskiej.

A jednak nawiązywanie stosun­
ków z Włochami przez Anglię, a obe­
cnie przez- Francję wydają się zbyt 
łatwym posunięciem, gdyż w oby­
dwóch wypadkach Włosi okazali się 
skłonni do dogadywania się z pań­
stwami, które ich przecież prześla­
dowały sankcjami (w czasie wojny 
abisyńskiej) i do dziś starają się roz­
bić włoskie przymierze z Niemcami. 
Wprawdzie Anglia nie wiele skorzy­
stała z porozumienia z Włochami i 
Francja też wielkich rezultatów 
(prócz zapewnień o przyjaźni) nie 
osiągnie, ale nagła zmiana wrogiej 
polityki włoskiej na łagodną współ­
pracę śwdadcży o tym, że Mussolini 
nie wierzy w pokojowe zamiary Hi­
tlera i chciałby się zabezpieczyć 
przez porozumienie z największymi 
potęgami w Europie.

Sytuacja międzynarodowa staje 
się wyraźniejsza i wojujące Niemcy 
są osaczane przez większe mocar­
stwa podobnie, jak to było przed ro­
kiem 1914-tym.

LEWICA ANGIELSKA 
NIE WIERZY WŁOCHOM

Umowę przyjaźni, jaką rząd an­
gielski zawarł z Włochami, robotni­
cy angielscy uznali za „porozumie­
nie kapitalizmu angielskiego z wło­
skim". Rzeczywiście, prócz korzyści 
(zresztą znikomych) w dziedzinie go­
spodarczej, o przyjaźni i zgodnej 
współpracy dwóch narodów o róż­
nych ustrojach i przeciwnych dąże­
niach trudno mówić, ale też żadne 
porozumienie międzynarodowe nie 
doprowadziło jeszcze do rzeczywi­
stej przyjaźni narodów.

FRANKO WYGRYWA 
W HISZPANII

Wojska powstańcze dotarły już do
morza i odcięły Katalonię od reszty 
terenów, będących pod panowaniem 
rządu republikańskiego. Franko spo­
dziewa się rychłego zwycięstwa.

Najbardziej krwawa walka roze­
grała się o miasto Tortosa, które 
długo pozostawało w rękach rządow- 
ców i uniemożliwiało wojskom pow­
stańczym dotarcie do morza. Tortosę 
zdobywano przy pomocy legionów 
włoskich, których obficie dostarcza 
Mussolini.

Kiedy się wojna skończy? Pytanie 
to padało już kilkakrotnie i to wte­
dy, gdy jedna ze stron walczących w 
Hiszpanii odnosiła większe zwycię­
stwa nad drugą. Obecnie wygrywa­
ją powstańcy, którzy panują nad 
większą częścią kraju i otrzymują 
stale posiłki z zagranicy. Odcięcie 
Katalonii od reszty terenów rządo­
wych osłabiło wprawdzie znacznie 
pozycję rządu, lecz nie pozwala 
przewidywać bynajmniej szybkiego 
zakończenia wojny.

Hiszpania będzie się jeszcze pła­
wić we krwi długo. Naród i kraj hi­
szpański stał się bowiem kością, o 
którą się gryzą dwa psy: faszystow­
ski i bolszewicki i jeden i drugi wy­
sila się, by kość zagarnąć. Dobro lu­
du hiszpańskiego jest dla obydwóch 
obojętne i to jest tragedią Hisz­
panii.

Że nawet „stróżom pokoju" nie 
chodzi o dobro narodu hiszpańskie­
go, świadczy fakt wstrzymania się 
Anglii i Włoch z podpisaniem umo­
wy aż do chwili... zwycięstwa gen. 
Franko, mimo, iż dotychczas Anglia 
była niezadowolona ze zwycięstw 
powstańców. Włosi nie podpisali 
układu, gdyż nie chcą się zobowią­
zać do wycofania walczących przy 
boku Franka ochotników, zanim, się 
nie osiągnie zwycięstwa.

CHINY ZWYCIĘŻAJĄ
Wojska chińskie przedsięwzięły 

wielki atak na linii Pekin — Han- 
kou i napierają zdecydowanie na 
Japończyków, zagrażając Szangha­

jowi (port, opanowany przez Japo­
nię). Silne parcie wojsk chińskich 
zmusiło w niektórych miejscach Ja­
pończyków do wyoofania się z rejo­
nu Rzeki Żółtej i częściowego od­
wrotu.

Wojna przeniosła się prawie zu­
pełnie do Chin Północnych, gdzie 
stroną atakującą są Chińczycy, a Ja­
ponia stara się zachować zdobyte w 
początkach wojny tereny.

Chiny mogą wygrać wojnę, gdyż 
gospodarka japońska upadła wsku­
tek rozpoczętej gwałtownie wojny. 
Nadzieje japońskie, że w Chinach 
znajdą się potrzebne surowce i na­
bywcy na towary, wyrabiane w Ja­
ponii, zawiodły całkowicie. Ludność 
japońska zaczyna się już buntować 
przeciw rządowi, domagając się za­
przestania wojny z Chinami. Powo­
dem wzburzenia jest głód i wyzysk 
robotników i chłopów, spowodowa­
ny przez wielkie kartele przemysło­
we i nadmierne podatki na wojnę.

Wobec takiego położenia Japonii, 
Chińczycy spodziewają się zwycię­
stwa i mają widoki na wygranie 
wojny.

Japończycy bombardują miasta 
chińskie, chcąc w ten sposób osła­
bić przeciwnika. Zbierają oni też no­
we siły dla przeciwstawienia się 
Chińczykom. Świadczy to wyraźnie 
o ich słabości.

Sowiety się szykują do zbrojnego 
wystąpienia przeciw Japonii. Naj­
większą uwagę zwracają bolszewicy 
na północno - wschodnie wybrzeża 
morskie, gdzie przygotowują ogrom­
ną bazę operacyjną na wypadek woj­
ny. Biegun Północny był badany 
nie tylko przez naukowców sowiec­
kich, ale przede wszystkim przez 
wojskowych i dziś już można stwier­
dzić, że Sowiety szykują się do roz­
grywki z Japonią.

Ostatnio budują one specjalną linię 
telefoniczną między Moskwą i Sybe­
rią, która będzie służyć do porozu­
miewania się dowództwa armii 
wschodniej z rządem sowieckim.

POROZMAWIAJMY

Kol. H. R.: Wiersze: „Burza i topola", „Oczyszcze­
nie". Zamało jest uczuciowego stosunku do tematu. Razi 
czytelnika sztuczność motywu, zwłaszcza w pierwszym 
utworze.

Kol. Wevem-o Cz. w Dokudowie: Myśli w artykule

są słuszne, ale nic nowego nie wnoszą do naszej pracy. 
Młodzież jest różna i dlatego przyjmijcie sobie za obo­
wiązek naprawiania charakterów przez pracę w orga­
nizacji. Podobny jest również list o pracy Koła 
i wierszyk.
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Nie zamieszczamy dlatego, że już były drukowane 
artykuły o potrzebie organizacji na wsi i nie ulega to 
żadnej wątpliwości. Więc poco pisać o potrzebie? Lepiej 
pisać o tym, co się robi.

Kol. M. J„ Głuchowianka: Nie zamieścimy. Lepiej- 
by było, gdybyście wysłali większy artykuł, ale wcze­
śniej. W przyszłości wykorzystujcie uroczystości w uni­
wersytecie w większym artykule.

Kol. Oniszcz J. w Hornowie: Nie przejmujcie się 
żadnymi atakami, ale róbcie swoje, chociażbyście sami 
zostali. Przeciwnicy nasi chwytają się wszystkich środ­
ków, żeby zwalczyć C. Z. M. W., ale jak dotychczas, nic 
nie zrobili i nie zrobią.

Artykuł nie pójdzie, gdyż otrzymaliśmy wcześniej 
ininy o Zmartwychwstaniu. Sprawozdaniia nie wykorzy­
stamy w „Siewie", ale zwracamy uwagę na konieczność 
powiązania ludzi z organizacją przez „Siew" i „Przodo­
wnika Wiejskiego".

Kol. Fr. K. w Temrze: Trudno by nam było żarnie-. 
Ścić tak długie sprawozdanie, a skrócić się nie da, gdyż 
wtedy straci ną wartości. Może napiszcie, kto Was naj­
bardziej zwalcza i dlaczego.

Kol. z pod Małogoszczy: „O polskim chłopie" Słabo 
opracowane. Przyślijcie więcej, może coś wybierzemy.

Kol. Z. B. z Reduty: Artykuł i sprawozdanie b. ogól­
nikowe i nie przyniosłoby pożytku czytelnikowi.

Kol. T. B. z Brwinowa: Takich wierszy nie zamiesz­
czamy w „Siewie". Dobre to jest w świetlicy.

Kol. Autorki „Praca wre" i „Co nam daje kurs" 
z Nowego Dworu: Bardzo się cieszymy z Waszej dziel­
nej postawy i wierzymy, że się nie dacie pokonać wia­
domym przeciwnikom.

Cz. Gańko: Myśli w Waszym liście są słuszne i nie 
potrzeba o tym pisać, ale wciągać kolegów do wspólne­
go czytania, dyskusji nad artykułem itp. Sami rozu­
miecie, że lepiej będzie, gdy artykułu nie zamieścimy. 
Niema się czym chwalić, prawda?

Kol. Sz. K. z Derewka: Nie widać w Waszych wier­
szach ani Polesia, ani poety z Polesia. Takich utworów, 
■jak przysłane, nie piszcie, bo szkoda czasu.

Kol. J. G. z Psar: Dobrze zrobiliście, decydując się 
na pracę zupełnie samodzielną, o własnych siłach. Na­
piszcie coś do „Siewu" (prenumerujecie chyba „Siew"?), 
gdy przeprowadzicie ciekawszą pracę w Kole, bo z tego 
listu nie da się wiele wykroić do druku.

Drugi artykuł „Zgroza wsi" jest słabo przemyślany 
i więcej się już na ten temat pisało.

Kol. W. P. z Huty Turobińskiej: Artykuł na temat 
bezrobocia jest b. ogólnikowy i słabo opracowany. Do 
tego potrzebne są dane statystyczne (które uważacie za 
zbędne) i rzetelna obserwacja.

Wierszyk nie nadaje się do „Siewu".
Kol. B. Pietrykan: Za „Naszego przyjaciela" dzię­

kujemy. Przyda się kiedyś do wykorzystania. Cieszymy 
się również pracą, jaką pospólnie z Trebielami prowa­
dzicie. Wciągajcie do współpracy inne Koła, to robota 
pójdzie żywiej.

Kol. Hela W. z Otrębus: Pisaliśmy już o tym.
Kol. M. W. rolniczak: Spóźnione.
Kol. S. T. z Płońskiego: minęło od kursu dwa mie­

siące, więc dziś pisać o tym nie możemy.
Kol. Szczepan K. w Świętem: Myśli, zawarte w ar­

tykule, są b. słuszne i C. Z. M. W. opracowuje plan, 
o którym wspominacie.

Sprawę Waszego brata przekazaliśmy Sekcji Kole­
żanek, która Wam odpowie na postawione pytanie.

Kol. A. Dziura i Stasiukiewicz: Pismo w sprawie 
propagandy przekazaliśmy Administracji „Siewu" do 
załatwienia, a artykuł kol. St. o „Wychowawczych me­
todach ks. Borówki oddaliśmy do Zarządu Gł. C.Z.M.W 
Po zbadaniu prawdziwości podanych faktów, artykuł zo­
stanie wykorzystany.

Kol. Kazimierz K. z Księżej Woli: Artykułu nie za­
mieścimy, ale takie wiadomości są nam potrzebne. Prze- 
ślijcie kilka opisów prawdziwych faktów, któreby po­
twierdzały wysuwane w tym artykule zarzuty. Dobrze?

Kol. J. J. w Ldzaniu: Zręcznie zestawiacie słowa, 
ale gorzej jest z myślą, którą chcielibyście omówić.

D O B R A  G O S P O D Y N I WIE, ŻE N A JW IĘ C E J O S Z C Z Ę D Z I 
KUPUJĄC ARTYKUŁY SPOŻYWCZE TYLKO W DOBRYM GATUNKU

Z n a n e  z e  s u i e j  d o b r o c i  i  r z e t e l n e j  c e n g
A K T Y  U L  Ł. Y  S P O Ł E M
s p rz e d a w a n e  sa w s k le p a c h  s p ó łd z ie lc z y c h  w c a łe j Po lsce

f»  O  JL
Zw iązek  S pó łdzie ln i Spożywców Rzeczypospolitej Polskiej 
produkuje we własnych 6-ciu Z a k ła d a c h  W y tw ó rc zy c h :

M ydło  do prania — M ydło  to a le ło w e  — Pastę do zębów — W odę kolońskq — Puder do 
twarzy — Proszek mydlany —  Proszek do szorowania —  Pastę do obuw ia  i podłóg 
Św iece — G ilzy i b ibu łkę do pap ierosów  — O c e t i musztardę

C zeko ladę i cukierki, — G a la re tk i ow ocow e — M arm eladę  i pow id ła  — Proszki i o le jk i do 
ciast — H erba tn ik i i p ie rn ik i — Dżemy ow ocow e na sposób angielski 

A rtyku ły  ko lonia lne ze znakiem „ S p o ł e m ” :
HERBATA -  K A W A  -  K A W A  Z B O Ż O W A  -  K A K A O  -  PIEPRZ -  RÓ ŻNE KORZENIE

Znak „SPOŁEM" ło gwarancja wysokiej jakości
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Wczytujcie się w lepsze utwory w „Siewie", to sami so­
bie odpowiecie, czy dobry jest Wasz wierszyk. Radzimy 
pisać raczej artykuły.

Kol. „Smytka“: Nie gniewajcie się, na wszystko bę­
dzie odpowiedź. Sprawę książek, nagród przekazujemy 
Administracji „Siewu".

Za życzenia dziękujemy równie serdecznie.

Aparaty fotograficzne ja k o ś c i:
1. „Unifex“ , cena 6 zł. 50 gr.

2. „Kodak B. B.“ , cena — 12 zł. 50 gr.
3. „Korona", cena — 18 zł.

4. „Kodak Bullet", cena 20 zł.

w Arm ie S l a i l i s ł a W  P ^ C ł i e r S k i  Warszawa, Krakowskie - Przedmieście 23

CENTRALNA KASA SPÓŁEK ROLNICZYCH
Założona w 1909 roku

ZARZĄD GŁÓWNY W WARSZAWIE PRZY UL. WARECKIEJ Nr. Ha.

O D DZIAŁY:
w Warszawie, ul. Warecka Nr. lla  (dom własny), 
w Krakowie, Plac Szczepański Nr. 6 (dom własny), 
we Lwowie, ul. 3-go Maja Nr. 11 (dom własny), 
w Wilnie, ul. Mickiewicza Nr. 28,
w Toruniu, ul. Mostowa Nr. 21, 
w Łucku, ul. 3-go Maja Nr. 18 (dom własny), 
w Lublinie, ul. Kościuszki Nr. 4,
Delegatura w Brześciu n/Bugiem, ul. Kościuszki Nr. 3.Kapitały w ł a s n e ...............................................zł. 6.300.000,— II Suma b ila n s o w a .......................................................zł. 80.000.000,—Udzielone pożyczki rolnikom . . . „ 67.000.000,— [J Obrót za 1937 rok . . . . . .  „ 769.000.000,—Zrzesza przeszło 2.700 spółdzielni rolniczych, po przez które udziela kredytów milionowi drobnych gospodarstwa rolnych.

Pieniądze uzyskane z wkładów. — przeznacza wyłącznie na finansowanie celów gospodarczych drobnego rolnictwa.
K S IĄ Ż K I ZA B E Z C E N

DRUG I k a t a lo g  k s ią ż e k  p o  c e n a c h  z n iż o n y c h  „W iosna 1938“ 
w y s y ł a  d a r m o

D O M  K S IĄ Ż K I P O L S K IE J , Warszawa, Plac Trzech Krzyży 8
(drugie podwórze). S p r z e d a ż  na miejscu i w księgarniach.
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